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miesięcznie 2 kor., kw artalnie  6 kor., 

sa odnoszenie do dom u dopłaca alf 
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kw artalnie H kor. W  państw ie nie- 

m ieckiem  kw artaln ie 1C kor., w innych 

państw ach kw artaln ie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 hak
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NARODU
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

L isty  p len ię tn e . p rz e k a z y  oa-prentun#>  

ra tę  i in sm aty  ja d s y ła ć  n a le ty  fran co  

do Administr&cyi „Głosu Narodu". —  
P re n u m e ra tę  oprócz  u p o w ażn ionych  

a jrency i p rzy jm u je  każdy  u rząd  p<v 
cztow y w o b rę b ie  m onarch ii i w pań* 

Stwie n iem ieck iem . R ek lam acy e  nio> 
op ieczę tow ane  n ie p o d le g a ją  n p łaci o 
pocztow e]. — R ę k o p isó w  re d a k e y a  ni*

A d r U  R e d :  IL . *W. TOMASZA L sa. 
AJrst t f l i u  : l a r*—** Ir* dw »
T iu lu  r i i i t u n  Ir . Itl> — Teisfsa 

a te u lttc M y ii ankarcl Ir. H  44.

OGŁOSZRNLA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", ultca iw ,  Tomasza L. 36. — Gd miejsca za w ien s  drobne® pismom (petit) 20 baisrzy, skłaA tabęjaryoany, Ucakowy, od wiersza »  bab nadesłane po 00 haL od wiersza. Nekrologi itd. 90 h a l 
od w ierna. Załączniki do „Głosu Narodn* (prospekty, eyrkntane, ogłoszenia ftp j przyjmuje się za otatę 2 kor od 100 ega. dla ^ d f ^ w w y ę n ,  a 1 k. od 100 sgz. dla miej w w y o b  prenumeratorów. Za*ietsoow « ogłosoenia przyjmuje w e Lwswie 3. Sokołowaki (Pasa* 
Haosmana), w  Wiitain Waaff^irtsin <S Vogłer, M. Dukes, H. Sehalek, Ł  Braun, R. Moase, H. Frledl, A. Joaesei w Antwerpii Jona! *  **«, A abołees-R ipędition .Prppafanda« Gyóri A Nagy. w  BsHIsłs F. Ł  Cos. w IstfaD Sinie J. Leopold, Bdnaid Braun, w Paryzs,

F. Jones A Cle, A. Lorette Jules rortin  A  Ole. de K aczkowski.

Powodzenie
tutek cygaretow ych »FRAM0S« 

m a to do siebie, że rodzi nietylko zazdrość, 
lecz i chęć naśladow nictw a. To też dziś w o- 
biegu handlow ym  pojaw iają się ciągle naślado­
wnictwa. — które chcą płynąc pod żaglam i 

»FRAMOS«.
Ocenę w artości tych naśladow nictw  —  oddaję 
pod sąd P. P. P alaczy  papierosów , a  szczegól­
niej zw olenników  tutek cygaretow ych »FRAM0S«.

FabPfha tuteh i bibułek cygaretowych 
M » W ł. B ełdow skiego

w Krakowie.

Konflikt czesko-niemiecki 
i budżet.

K o n fe re n c ja  czesko-niem iecka, k tó ra  odbyła  
się w czoraj w W iedniu, w y d a la  o ty le  rezu lta t 
pozy tyw ny , że uchw alono odbyć dalsze n a rad y  
15 bm. w P radze . T rudno  jed n ak  przypuścić, 
ab y  porozum ienie odrazu osiągnięto , a  w obec te ­
go odbycie sesyi le tn ie j parlam entu  je s t w łaści­
wie już w ykluczone. Czesi s tanę li na  stanow i­
sku n ieprzejednanem  : n ie  może być  parlam entu  
bez Sejm u ; —  N iem cy n a tom iast trzy m ają  Się 
uporczyw ie hasła  : najp ierw  p arlam en t a  potem  
Sejm . Pom iędzy  tym i dw om a w prost p rzeciw ny­
mi poglądam i niem a w gruncie rzeczy drogi po­
średniej, i u ra to w ać  p arlam en t m ogłoby ty lko  
zasadnicze ustępstw o  jednej lub d rugiej strony , 
n a  co się jed n ak  nie zanosi.

Ju ż  pom yślnością nazw ać m ożna, że k  on te ­
ren cy i nie zerw ano, że nie przyszło  odrazu  do 
gw ałtow nego s ta rc ia  pom iędzy Czecham i a 
N iem cam i, chociaż w  osta tn ich  czasach n ag ro ­
m adziło się ty le  m ate ry a łu  palnego , że należało  
obaw iać się w ybuchu. O głoszenie pam iętn ików  
K aizla  i odstąp ien ie  kopalni w ęg la  w okolicy  
zam ieszkałej przez Niemców czeskiem u Tow a 
rzystw u , w yw ołały  w śród  Niem ców niem ałe 
rozdrażnien ie , k tó re  znalezło swój w yraz  w p ra ­
sie czesko-niem ieckiej i w  enuncyacyach  k ilku  
po lityków . P rzy tem  „N eue F re ie  P resse“ pro­
w adzi n ieustanną  zjadliw ą kam pan ię  przeciw ko 
gabinetow i. N a szczęście o rgan  g ie łdy  i „A llian- 
ce Iz rae lite“ s trac ił już  sw oje daw ne w pływ y, 
i odbija dziś ty lk o  opinię żydow skich giełdzia- 
rzy . Je g o  napaśc i n a  g ab in e t dow odzą ty lko , 
że g ie łda  n ie  je s t zadow olona z hr. S ttlrgkha... 
N atu ra ln ie  ..N. F . P resse“ w alczy  rzekom o pod 
sz tandarem  parlam entaryzm u, a  raczej cen tra li­
zm u —  ale  ob łudna a  p rzew ro tna  p o lity k a  or­
gan u  g ie łdy , je s t zb y t znana, ab y  k to  m ógł u- 
w ierzyć w szczerość jego  in tency i ; k ry je  sSę 
poza tern jak aś  m ętna  in try g a  n a  tle  osobistych

spekulacyj i d la tego  głos „N . F . P ressa" rozle­
ga  się bez echa...

W  ogólności kon fereneya  w iedeńska sy tu a ­
c j i  nie zm ieniła i nie w yjaśn iła  ; a  konfereneya 
p rag sk a  rów nież nie przy iuesie  decydu jącego  
zw rotu. P arlam en t je s t stanow czo „ch o ry "  —  
a  z nim ca ły  u stró j k o n sty tu cy jn y , o p a rty  na 
podstaw ach  częścią sztucznych częścią p rze s ta ­
rzałych . P rzeniesienie p u n k tu  ciężkości do sej­
mów i pow rót do system u federacyjnego , oto 
w skaźniki przyszłości A ustry i, a  dopóki prze­
św iadczenie o konieczności tego  przeobrażenia 
nie przen iknie d o -k ó ł d ecydu jących , organizm  
m onarchii będzie sta le  podkopyw any  przez bez­
p łodne narodow e konflik ty .

Przed łożony przez rząd  budżet państw ow y  na  
rok  1914 w ykazuje , ja k  to  już podaliśm y: 

w w y d a tk ach  K  8,460,726.156 
w dochodach K  3,460,987.902 

tak , że n ad w y żk a  w ynosi K  261.746 
czyli je s t m inim alna, i praw dopodobnie  zniknie 
w pow odzi słusznych z resz tą  żądań  i w ym agań  
stronn ic tw  i k rajów .

W  roku  1913 w y d a tk i w ynosiły  3,142,181.142 
dochody  3,142,491.537, zatem  w y d a tk i i docho­
dy  w zrosły  (okrąg ło) o 320 milionów.

W  ru b ry ce  w y d atk ó w  uderza przedew szyst- 
kim  cy fra  30 m ilionów  na  przeprow adzenie  p ra­
g m aty k i służbow ej. N astępn ie  p rzyczynek  do 
w spólnych w y d a tk ó w  w yższy je s t o 109 m ilio­
nów , z tego p rzy p ad a  około 59 m ilionów  n a  
nadzw yczajne w y d a tk i arm ii i m ary n ark i i oko­
ło 4 m iliony n a  ko leje  bośniackie. M inisterstw o 
obrony  k ra jow ej po trzebu je  ° 2  m iliony w ięcej, 
w reszcie m in isterstw o sk a rb u  m a w y d a tk i w yż­
sze o 109 m ilionów. W szystk ie  inne d zia ły  w y­
kazu ją  rów nież zw yżki w ydatków , a le  już zna­
cznie m niejsze.

W  dochodach prelim inow ano w dziale adm i- 
n is tracy i kasow ej dochód w yższy o 276 m ilio­
nów, z czego jed n ak  aż 1 0 2  m ilionów  p rzy p ad a  
na pożyczki. P o d a tk i bezpośrednie m ają  dać  o 
50 m ilionów  w ięcej, z czego p o d a tek  osobisty  
aż 46 m ilionów. P o d a tk i konsum pcyjne dadzą 
zw yżkę 45 m ilionów, z czego blisko 30 m ilio­
nów  p rzy p ad a  n a  p o d a tek  w ódczany, 2 ,2 0 0 .0 0 0  
n a  p o d a tek  o d  piw a, a  7 m ilionów  n a  p o d a tek  
od cukru . L o te ry a  da o 67 m ilionów  —  a  ty to ń  
blisko o 24 m iliony więcej.

M inisterstw o hand lu  w ykazu je  zw yżkę 20 mi­
lionów, pochodzącą całkow icie z dochodów  z 
poczt i te legrafów . W reszcie dochody  m inister­
s tw a  kolei podn iosły  się o 2 2  m iliony.

Sij. to  w ogóle zw yżki pow ażne, a le  w y n ik a ją ­
ce przew ażnie, jeżeli nie w yłącznie, nie z w zm o­
żonej p ro dukcy i i siły  konsum pcyjnej —  ale z 
podniesienia podatków , pożyczek i gTy w  lo te- 
ryę...

Można zatem  pow iedzieć, że zw yżka docho­
dów  przynosi w łaściw i* ty łko  now a obciążeni* 
lndnoścl.

U dział G alicyi w dochodach 1 w y d a tk ach  nf* 
da  się dok ładn ie  obliczyć z p relim inarza, k tó ry  
nie w yszczególnia w szystk ich  ru b ry k  w edług  
k ra jów . M ożemy zatem  przy toczyć  ty lk o  nie­
k tó re  cy fry .

W  dziale m in isterstw a ośw iaty  A kadem ia  U- 
m iejętnoścl w K rakow ie o trzym uje nadzwyczaj­

t nej subW enoyi i  d o tacy i 26.000 K . A kadem ia
w iedeńska  aż 46.000, A kadem ia S z tu k  p ięk­
nych w  K rakow ie k osz tu je  ty lk o  184.980 —  ta ­
każ  A kadem ia w  P rad ze  aż 213.000! Jeżeli po ­
rów nam y re z u lta ty  a rty s ty czn e  obu ty ch  zak ła ­
dów, dojdziem y do p rzekonan ia , że stosunek  
w ydatków , pow inien być bezw arunkow o od- 
w zrócony.

W  dzia le  subw enoyi n a  cele archeologiczne 
G alicya o trzym uje nadzw yczajną  d o tacy ę  w 
kw ocie 60.000 K.

U n iw ersy te ty  galicy jsk ie  k o sz tu ją : k rak o w ­
ski: 2,152.667, lwow ski 1,612.000 —  ale un iw er­
sy te t w iedeńsk i kosztu je  przeszło 6  m ilionów, 
oba u n iw ersy te ty  p rag sk ie  przeszło  4 m iliony. 
W ogóle n a  u n iw ersy te ty  n iem ieckie —  W iedeń, 
P raga , Insbruck , Grao ł C zem iow ce w ydaje  
państw o blisko 1 2  m ilionów  —  n a  u n iw ersy te ty  
polskie i czeski ty lko  5,800.0001 R óżnica trochę 
za w ielka.

P o litech n ik a  lw ow ska, posiadają**  najw ięk­
szą liczbę uczniów  w  m onarchii, k o sz tu je  ty lko  
1 ,1 0 0 .0 0 0  —  podczas g d y  dwie po litechn ik i 
p ragsk ie  aż blisko 2,700.0001

W  dziale rob ó t publicznych  p rzy p ad a  n a  Gfa- 
licyę n a  now* drogi 1,200.000, a  n a  m ały  T yro l 
2,700,000! T y lko  w ru b ry ce  nadzw yczajnych  bu­
dow li w odnych  figuru je  G alicya z pow ażną 
kw o tą  6,700.000. N a A kadem ię górn iczą w  K ra ­
kow ie w staw iono 116.000 K , —  n a  kopaln ię  W 
B rzeszczach 182.000 K  i 910.000 jak o  8  1 4 ra tę  
ceny  k u p n a  —  n a  d y s ty lam ię  n a f ty  w  D roho­
byczu 1 m ilion K .

J a k  w idzim y, n a  now e In w es ty c je  p rzezna­
czono m inim alne kw oty . Zw łaszcza zaniedbane 
są  dzia ły  telefonów  i poczt, k tó re  w  G alicyi, 
bardzo pod tym  w zględem  zaniedbanej, w ym a­
g a ją  corocznych dużych  nak ładów .

Niem a rów nież m ow y o budow ie trzeefego to ­
ru  na  kolei północnej 1 przebudow anie to ru  do 
Zakopanego.

R ząd  chciał stw orzyć  budżet no rm alny , k td  
ry b y  p rzynajm niej nie zam ykał się deficytom —  
a  było  to  zadan ie  w cale n ie ła tw e w obec pod­
n iesienia budże tu  w ojskow ego o przeszło  1 0 0  
m ilionów . Z resz tą  w  okresie  bezparlam entar- 
nym , trudno  je s t  w daw ać się w  w ielk ie inw esty- 
cye, k tó re  m uszą być  rozłożone n a  ca ły  szereg 
la t. R ząd  przypuszczając , że budżet będzie za­
pew ne w prow adzony n a  podstaw ie  § 14, nie 
chciał przy jm ow ać zobow iązań sięga jących  d a ­
lej. B ezw ładność parlam en tu  da je  się już  zatem  
odczuw ać p aństw u  w dziedzinie gospodark i fi­
nansow ej, a w idoki ozdrow ienia sto sunków  są 
bardzo  m ętne.

Nie p rędko  je d n a k  do tego p rzy jdzie  i na r a ­
zie liczyć się trzeb a  z fak tem , że p arlam en t fun- 
keyonow ać n ie  będzie i ca ły  bud że t w ejdzie w  
życie n a  podstaw ie  § 14. T o  też je s t on ułożony 
nadzw yczaj w strzem ięźliw i* I bea w y datków  
inw *«tycyjny*h.

Kuryer polityczny.
Lekarze ruscy wobec zjazdu praskiego.
Obecnie odbyw a się w P radze  p iąty  czeski 

zjazd lekarzy i przyrodników , na  który zapro­
szono ta k ie  reprezentacye słowiańskie. B iorą

też w zjeździe udział zupełnie ofieyalnie polskie 
stow arzyszania lekarskie, a delegacya polska 
przedstaw ia się bardzo poważnie, m ając na 
czele prof. D ra W icherkiew icza z K rakowa. — 
W ybierali się na  zjazd także Rusini galicyjscy 
i utworzono ju ż  kom itet przygotow aw czy przy 
Iwowskiem »ukraińskiem « Stow arzyszeniu lek a ­
rzy. Spraw a dojrzała  na  tyle, że kom itet wy­
znaczył naw et osoby, w ybrane n a  delegatów , a 
naw et zgłoszono do Pragi kilka referatów  za­
wodowych. W  ostatniej dopiero chwili odw oła­
no to wszystko.

P rezes stow arzyszenia ruskich lekarzy we 
Lwowie, Dr Eugeniusz Ozarkiewycz i sekretarz  
Dr Taniaczkiew yca w ystosow ali do praskiego 
kom itetu pismo, w którem  stw ierdzają  z ubo­
lewaniem , że posłowie czescy zajęli w Delega- 
cyach austro-w ęgierskich stanow isko n ieprzy­
chylne d la  narodu ruskiego, a  naw et w ystąpili 
a pew ną solidarnością z narodow ym i renega ta ­
mi, Ł j. a m oskalofilam i. S tosując się przeto do 
woli narodu »ukraińskiego*, m uszą lekarze ru ­
scy odw ołać swój udział w zjeidzie praskim , a 
me tracą  o tuchy, że posłowie czescy poznają 
się z czasem  n a  popełnionym  przez siebie b łę­
dzie, w yrobią sobie w łaściw sze zapatryw ania  
na ‘ ukraińskie dążenia  narodow e*, poczem hę- 
dą mogli »ukraińcy* pracow ać chętnie z Cze­
chami.

Co wspólnego m ogą mieć Delegacye austro - 
węgierskie ze zjazdem  przyrodników  i lekarzy, 
trudno dopraw dy pojąć. W  piśm ie niskiego ko­
m itetu  zapom niano naw et w prost zapytać, czy 
kom itet zjazdow y podziela zapatryw ania  polity­
ków parlam entarnych  czeskich na  kwestye n a ­
rodow ościow e we wschodniej G alicyi?

Czeskie rokowania ugodowe.
W czorajsza  p ierw sza konfereneya ugodowa, 

jak a  na zaproszenie prez. S y lre s tra  odbyła 9ię 
w W iedniu, nie posunęła spraw y zw ołania letniej 
sesyi parlam entu , jak  rów nież kw estyi sam ej 
Ugody w cale naprzód W  naradach  wzięli udział 
członkowie Izby panów : B aernreither, Clam  Mar­
tinie, Nostitz, Fryd, Schw arcenberg, o raz posło 
wie: B achm ann, Damm, Iro, Jerżabek, K ram arz, 
Loschm ann, Knirsch, Nemec, Pacher, Seeliger, 
S tanek i Viszkovsky.

N a pierw szy plan w obszernej dyskusyi, jak ą  
n a  posiedzeniu przeprow adzono, w ysunęła się 
kw estya ożycia przez rząd paragrafu 14. O bszerną 
mowę, uspraw iedliw iającą postępow anie rządu 
w tej spraw ie wygłosił p rem ier gabinetu.

W  rezultacie  postaw iono pytanie, czy należy 
podjąć n a  nowo rokow ania ugodowe, aby w ten 
sposób doprow adzić bodaj do takiej zgody par- 
tyi w Czechach, k tóraby um ożliw iła zwołanie 
parlam entu . Życzenie to w yrażone zostało  z kilka 
stron, pop ierał je  także gorąco prez. '  ester 
w  konfereneyach, jak ie  przed posiedzeń.. . odbył 
z poszczególnym i przedstaw icielam i partyj cze­
skich i niemieckich. W  dyskusyi postaw ił pos. 
K ram ars wniosek, aby w połowie czerw ca pod­
ją ć  w łaściw e rokow ania ngodowe w  P radze. 
W niosek ten ni* znalazł jednak  poparcia 
u Niemców, którzy oświadczyli, że gdyby roko 
w ania prow adzone były w P radze brałby  w  nich 
odział z ram ienia  rządu hr. Thun, z którym  
Niem cy stanow czo rokow ać nie chcą. Inną  pro 
pozycyę poztaw ił Dr B aem reiter, k tóry oświad-

koszule ręcznie haftow ane od koron 3 b a ­
tyst. od koron 3'50, m ajteczki od 2 00 koron, 
halki zefir, do p ran ia  od 2 75 koron, 6 prze­
ścieradeł płóć. 150X 225 koron 20'— oraz 
wszelkie płó tna, szyrtyngi, pończochy i reform y 
letnie, bieliznę kąpielową najtaniej poleca

Jan nOlDOK
o) Krakowie flo ryanska  14 Hotel pod Różą.

czył, że Niemcy zgodzą się na przeprow adzenie 
wyborów sejm ow ych czeskich, żądają  jednak, 
aby Czesi zgodzili się na  zaniechanie obstrukcyi 
w parlam encie w czasie letniej sesyi. Sesya ta  
załatw iłaby budżet i spraw ę regulam inu Izby.

Po dłuższych debatach zgodzono się wreszcie, 
aby 15 czerw ca odbyć drągiem  posiedzenie 
w P radze w pałacu hr. Nostitza. W  posiedzeniu 
tem  rząd udziału nie weźmie, przez co stanie 
się zadość życzeniu Niemców, którzy nie chcą 
się zetknąć z hr. Thunem.

W  kołach politycznych przypuszczają, że wczo­
rajsze narady  nie doprow adziły w praw dzie do 
um ożliw ienia letniej sesyi parlam entu , dają 
jednak  korzystne horoskopy dla sesyi jesiennej.

Pogorszenie sytuacji w Albanii.
W skutek  nieprzejednanego stanow iska pow­

stańców , r o k o w a n i a  z n i m i  r o z b i ł y s i ę .  
K om isya pow róciła do Durazzo, przynosząc, ja ­
ko rezu lta t sw ych rokow ań, w iadomość, że po­
w stańcy jako  kardynalną  podstaw ę rokow ań, 
postaw ili żądanie zam ianow ania albańskim  księ­
ciem  m a h o m e t a n i n a .  Poniew aż kom isya 
nie m ogła się zgodzić n a  detrouizacyę księcia 
W ieda, uznała  m isyę swą za  skończoną, o czem 
zaw iadom iła księcia.

Obecnie obie strony zarzucają sobie w zaje­
mnie, że prow adząc rokow ania, chciały tylko 
zyskać na  czasie, ahy w zm ocnić sw e siły.

M ocarstw a porozum iew ają się między sobą 
w spraw ie urządzenia w Durazzo dem onstracyi 
flot. Anglia i Niemcy gotowe są do udziału w 
tej dem onstracyi.

N a południu Albanii pojaw iły się nowe wrze­
nia. Albańskie bandy spaliły dwie wsie greckie 
i obsadziły strategicznie w ażną wyżynę Grej- 
mos. Nowy ten  ruch band oznaczałby zaostrze­
nie stosunku do Grecyi,

Sądowy dowód prawdy przeciwko... 
królowi.

0  czem ś podobnem  dopraw dy B en-A kiba ni* 
a ły sza łl Zdarzyć się to  m a w Sofii. Organ Ge- 
szow a »Mir«, ro z trząsa jąc  ośw iadczenie króla 
rum uńskiego o drugiej wojnie bałkańskiej, po­
now ił przy tej sposobności, a  tym  razem  w 
sposób kategoryczny, twierdzenie, że rozkaz do 
a taku  na  Serbów  i Greków w nocy z 29 na 
30 czerw ca 191ó w ydał król bułgarski Ferdy­
nand, a  m ianow icie dnia poprzedniego, 28-go
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WSPÓLNr PRZYJACIEL
Pcwleśó

Mówił tonem  suehym  i zim nym  o te j p rze­
szłości, k tó ra  go w cale nie w zruszała . Serce 
leg o  ezłow ieka było  puste , hle obchodziło go 
nic, prócz jego  władnej osoby.

K aro l m ów ił jeszcze d ługo , za rzu cając  ego­
izm sw em u daw nem u nauczycielow i, i rozrze­
w nił się a i  do łez n ad  rzekom ą k rzyw dą, ja k ą  
w yrządził m u B radley , na raża jąc  jego opinię.

—  Z ryw am  z panem  —  m ówił —  ja k  zerw a­
łem  z m oją siostrą ; w y  w szyscy  sta rac ie  się mi 
szkodzić, a le  to  mię nie zraża. W yrobię  sobie 
i ta k  szanow ne i czcigodne stanow isko , do k tó ­
rego mam  praw o. W łaścicie lka pensy i, gdzie 
d a ję  lekcyę, w dow a, trochę  s ta rsz a  odeinnie, 
zostan ie  p raw dopodobnie  m oją żoną. J e ś li to  
p an u  da ja k ą  sa ty sfak cy ę , to  m ogę pow iedzieć, 
że k a ry e ra  m oja zapow iada się bardzo dobrze, 
tak ą , na  jak ąb y ś  pan  mógł liczyć, g dybyś jej 
pan  nie s trac ił z w łasnej w iny.

R zecz d2 iw na, że B rad ley  wziął je d n a k  do 
serca  tak ie  słow a, pochodzące od ta k  lichego 
człow ieka. Być może, że p rzyw iązał się do tego 
chłopca, k tó reg o  w ykszta łc ił, a może pociągało  
go podobieństw o jego  do siostry , dość, że skoro 
H exham  w yszedł, p rzycisnął obu rękam i roz­
palone skronie , a  potem  p ad ł n a  podłogę i leżał 
ta k , n ie  m ogąc uronić an i jednej łzy.

R lderhood tym czasem  pracow ał gorliw ie na 
rzece i w yłow ił z niej u topione przez B radleya 
ubranie, a zdobycz ta  sp raw iła  m n duże zado­
w olenie.

ROZDZIAŁ V II.
O dkrycie  m odniark i la lek .

W  poko ju  przyćm ionym , pod k tó reg o  oknem  
i szumi rzeka , spiesząca do oceanu , leży  czło­

w iek spow ity  w  bandaże z rękom a um ocow a- 
nem i w deszczułkach.

Po cz te rdz iestu  ośmiu godzinach, spędzonych 
w poko ju  chorego, J e n n y  W ren osw oiła się ta k  
z w idokiem , ja k i m iała przed  oczym a, że za ta rł 
on n iem al w  je j pam ięci w szystk ie  w ypadk i, 
w ypełn ia jące  poprzedni okres je j życia. P rzy p o ­
m inała  sobie n ie jasno , w  ja k i sposób d o s ta ła  się 
tu ta j. M ortim er, k tó reg o  d o tąd  n ig d y  nie w i­
działa, w padł do n iej niespodzianie. Spojrzaw ­
szy  na niego m iss W ren, d o itrzeg ł*  w  nim  eoś, 
co j*j przypom niało  E ugeniusza.

—  Czy pani je s t m odniarką la lek  ? —  spy ta ł.
—  T ak , panie.
—  P rzy jac ió łk ą  L izy H exham  ?
—  T ak , pan ie  —  pow tórzy ła  trochę n ie” *- le.
—  Mam tu  k a r tk ę  od niej do pani. Zeehciej ją  

pan i p rzeczy tać , k ażd a  chw ila droga.
—  Nie m a tu  wiele —• zauw aży ła  misa W ren, 

rzuciw szy okiem  n a  k a rtk ę .
—  Bo też nie było  czasu  na dłuższe pisanie. 

Chodzi tu  o m ego przy jac ie la  E ugen iusza  W ray- 
burne, k tó ry  je s t um ierający .

—  W ielki Boże! —  zaw oła ła  modniarka la­
lek.

—  T a k  jest, pani, zam ordow ano go uk rad - 
kiom  w nocy  o p arę  mil od L ondynu. Czuw am  
p rzy  nim w raz e Lizą, bo żyliśm y z sobą  ja k  
bracia. W ybacz pan i, lecz nie m ogę O tem  mó­
wić bez łzy . Umrze b y ć  m oże za chw ilę, je s t 
bezprzytom ny, a le  w ym ów ił p an i im ię —  je s t to  
może o sta tn ie  jego  życzenie, p rzy jechałem  więó 
po panią.

W  parę  chw il potem  J e n n y  W ren  w zięła 0 - 
k rycie  i kapelusz i w yruszy ła  do L ondynu  w rak 
z M ortim erem  pocztow ą b ry k ą . Od tego  czasu  I 
siedziała  n ieprzerw an ie  p rzy  k o n a jący m , T en j

był w ciąż n ieprzy tom ny, nie po rusza ł się wcale. 
P a rę  razy  zm arszczył ty lk o  nieznacznie brw i, 
ja k  k to ś , co dziwi się lub  gniew a, o tw orzy ł raz  
oczy, w  k tó ry ch  nie było  żadnego p rzeb łysku  
m yśli. T rzy  osoby  p racow ały  n ad  przyw róce­
niem  mu przytom ności, d o k tó r, L iza i M ortim er, 
p rócz tego  J e n n y  siedziała obok łóżka, szyjąe. 
Liza rozpuściła  je j w spaniale  w łosy w  nadziei, 
że obudzi to  w  rannym  jak ieś  w spom nienia. W  
tym że celu J e n n y  nuciła  n iek iedy  piosenki, k tó ­
re  E ugeniusz znał z daw nych  u  niej w izy t, 

j W szystko  to  nie zdało się n a  nie, ch o ry  nie 
w idział je j, n ie poznaw ał, nie zdaw ał sobie sp ra  

‘ w y z je j obecności.
C zw artego  dn ia  dopiero Eug*nłuea w ym ów ił 

<3*14 w yraźn ie  lad ę  p n y ja * i* la .
—  Je s te m  tu , m ój d rogł —• w yrzek ł Mortf- 

m er, ohyLąe się n ad  poduszką, na  k tó re j spo­
czyw ała  obandażow ana głow a.

—  Czem u jej n ie  m a ? —  poszli} po nią.
—  Ona tu  je s t, pa trz , m ój drogi. U kazał mu 

Je n n y , k tó ra  zaczęła  nucić i pozdraw iać  go  głó­
w k ą . S po jrza ł p raw ie  przy tom nie.

—  A  Jen n y ! Nie m ogę ci podać  ręk i. Je s tem  
bardzo  rad .

S łow a te  w ym ów ił ta k  cicho, że dosłyszeć je 
było  m ożna praw ie  ty łk o  z tw arzą  p rzy  jego fl­
e tach . S p raw iły  one w  każdym  razie w ielką ra ­
dość czuw ającym  p rzy  nim. S zep ta ł coś jeszeze, 
a  w  oczach zadrżał m u p rze lo tn y  b łysk , ja k  ci­
che drżenie fali.

—  Dzieci —  w yszeptał —- czy w idziała 
dzieci?

M ortim er nie rozum iał, pow tó rzy ł te  słow a 
Jen n y .

—  W iem  juź, w iem , —- rzek ła  m odn iarka  la ­
lek  —  pozw ól mi pan  p rzy  nim  usiąść.

—  Dzieci! —  pow tórzy ła , pochy liw szy  się 
n ad  nim  z najlitościw szem  sw em  spojrzen iem .—  
S k rzy d la te  dzieci, k tó re  przychodzą , g d y  je s ­
tem  sm utna .

—  T a k  —■ po tw ierdził cho ry  ze słabym  u-
śm iechem .

—  W idziałam  je , tak że  k w ia ty  śliczne, p a ­
chnące, czułam  ich woń.

—. Ł adne w idzenie —  w yszep ta ł E ugeniusz.
— I  śpiew  słyszałam  ,cudny , p taszęcy  śpiew .
—■ Siedź p rzy  m nie —  rzek ł z w ysiłkiem

chory  —< chcę to  w idzieć p rzed  śm iercią i śpiew  
chcę słyszeć, śpiew ...

Od tego czasu Je n n y  praw ie nie odstępow ała 
od niego. S ta ła  się cała  w spółczuciem  i s trze  * 
g ła  chorego z w ytrw ałością , k tó ra  n ie  s łab ła  
ani n a  chwilę. Nie ty lk o  k ła d ła  lód  na  głow ę, 
spełn ia jąc  z drobiazgow ą dok ładnością  w szyst­
k ie  po lecenia  lek a rza , ale prócz tego  pochylo­
n a  n ad  nim  śledziła bez przerw y k aż d y  p r z e ­
b ły sk  św iadom ości, każd e  słowo, k tó re  w yszło 
z ust jego . D oszła też do tego , że rozum iała  go 
lepiej od L izy  1 M ortim era, i s ta ła  się jed y n y m  
praw ie łącznik iem  pom iędzy kona jącym  a św ia­
tem  zew nętrznym . T rudno  było zrozum ieć, sk ąd  
to  w ątłe  stw orzenie znajdu je  w  sobie siły  pó- 
trzebne, b y  Biedzieć ta k  schyloną, całe praw ie 
dnie, n ie  spuszczając praw ie w zroku  z rannego . 
N ie po trzebu jąc  praw ie spoczynku, odgadyw a­
ła  każd e  jego  życzenie, pop raw iała  poduszki, 
zm ieniała ułożenie głow y, a czyn iła  to  w szystko  
z przedziw ną zręcznością, p ły n ącą  może z ta je ­
m nej sy rapaty i, ale tak że  i z biegłości, jak ie  n a ­
b y ły  je j palce, p rzyzw yczajone do w yrab ian ia  
m in iatu row ych  przedm iotów , służących  do s tro ­
ju  lalek . R az w szakże E ugeniusz zaw ołał s to ­
sunkow o m ocnym  głosem  :

—  M ortim erze ;
—* Je s te m  p rzy  tobie, na jd ro ższy  1
— Z atrzym aj mnie 1
—  Z atrzym ać cię ?
—  B łąkam  sięl n ie  w iem  gdzie, jak ie ś  pu stk i 

n iezm ierne, to ta k  straszn e  ! Pow róciłem , a le  o  
dejdę zaraz. Nie d a j m i odejść.

J e n n y  wlał* m u do ust krzepiącsgo napoju. 
Zdawał się trochę uspokajać.

—  D ajcie mi m ów ić —  szep ta ł —  bo zaraz 
odejdę. J a k a ś  przestrzeń  bez g ran ic , okropnie 
daleko.... co chciałem  pow iedzieć ?

—  Mów najd roższy  ! do p rzy jac ie la , k tó ry  
cię zaw sze kochał, podziw iał, k tó ry  żyć n ie  po­
tra fi bez ciebie, i  Bóg w idzi, w olałby  b y ć  na  
tw ojem  m iejscu, byłeś ty  nie cierpiał.

—  Nie! tego  nie jestem  w art —  m ówił chory, 
[ dostrzeg łszy  łzy, sączące się przez palce, k tó ry - 
■ m i M ortim er zasłonił sobie oczy — ale  słuchaj

ten  m ord...
—  P odejrzyw asz kogo ? —  p y ta ł M ortimer.
—  Lepiej I bo wiem. w idziałem  go przecie. 

A le to nic, nie chcę, ab y  s taw a ł prz*d sądem . 
P rzy rzekn ij ml, że ni*. J a  ta k  chcę.

—  Ależ E ugeniuszu  1
—• P rzy rzekn ij l to b y  ją  zgubiło , te n  ttira- 

cayciel. Nie to  ni* on.
O m dlał z w ysiłku , po tem  stan  jeg o  był b a r­

dzo n iebezpieczny  przez d ługie  godziny, dni* 
i noce. P rzy tom ności nie odzyskał an i razu , ale 
b iedząc  p ow tarzał im ię L izy. P o w tarza ł je  n ie­
ustannie, nużąco, ja k  au tom at, a  jed n ak  n ie  po­
znaw ał Lizy, g d y  ta  była w pokoju . Zdaw ało 
się, że dom aga się czegoś. B łagał znów M orti­
m era, ab y  go zatrzym ał.

—  Nie daj mi odejść —  jęczał —  dopóki...
T u  u ryw ał się w ą tek  jego  m yśli, nie mógł

dokończyć zaczętego zdania. S tan  tak i pow ra­
cał mu peryodyczn ie  z pew ną m etodą. Myśl je ­
go pasow ała  się w tenczas z m rokam i, k tó re  ją  
p rzysłan ia ły , a b y ła  to  dziw nie m ęcząca w alka, 
przypom inająca  żywo w ysiłk i rozb itka , k tó ry  
zaledw ie w ydobyw szy  się na  pow ierzchnię fali, 
ton ie  znów, i znów  idzie n a  dno, n ie  m ogąc się 
u trzym ać  n a  wodzie. Pew nego dnia  w nieobe­
cności Lizy, Jen n y  W ren śledziła  ze szczególną 
uw agą p rzebieg  zw ykłej k ryzys, podczas g d y  
M ortim er p a trz y ł s  rozpaczą n a  p rzy jac ie la .

(Ciąg dalszy nastąpi).

S ir o lin T lo c h ff
m m im m m m w m m m m m m b -śm m m m m

UŚMIERZA i UZDRAWIA

choroby piersiowe, kaszel I ASTMĘ
W *ry |lM ls|tb  ssiksw silieh *• Ł  4. — l> sskyal* we wszjrtfcJek u l ik i ik ,



etr. 1 GLOS NARODO z duła 6 Czerwca 1914 Ur. 127.

czerw ca, bez wiadom ości gabinetu. Olóż proku- 
ratorya państw a w niosła do sądu skargę prze­
ciwko redakcyi dziennika o... obrazę honoru o- 
soby królewskiej. »Mir« ośw iadcza na to, że się 
bardzo cieszy, ii. nareszcie ca la  spraw a zosta­
nie w yjaśniona przed forum  sądowem . Autorem  
inkrym inow anego artykułu  je s t były m inister o- 
św iaty  w gabinecie Geszowa, Iw an Pejew  P lac­
ków, który ogłasza wszelką gotowość przepro­
w adzenia przed sądem  »dowodu prawdy*.

Austryacka służba 
dyplom atyczna i konsularna.

(Z powodu wycieczki Akademii konsular 
nej do Krakowa i Lwowa.)

r.
Są w życiu publioznem  pew ne dziedziny, 

k tó re , pomimo d em okra tyzacy i społeczeństw a 
i zupełnego rów noupraw nien ia  wobec praw a, 
ja k b y  w y ję te  b y ły  n ie ty lk o  z pod kon tro li, ale 
naw et z pod uw agi opinii publicznej; do tak ich  
na leży  przedew szystk iem  służba rządow a w 
m inisterstw ie sp raw  zagran icznych . N a służbę 
dyp lom atyczną zw ykliśm y patrzeć , ja k b y  na ja ­
k ieś zaczarow ane zaniki, o k tó ry c h  p rzecię tne­
mu śm ierteln ikow i wolno m arzyć  i śnić, ale do 
k tó ry ch  nie może w ejść, bo  też nie wie naw et, 
k tó rę d y  tam  droga. To też nie słyszało  się ni­
g d y  o w ypadku , żeby k to ś  zam ierzał zostać 
dyp lo m atą ; w iadom o natom iast pow szechnie, 
że do tego  trzeba  mieć ta len t „w rodzony1*, ale 
n ie s te ty  w m ateryaln ie  dosłow nem  znaczeniu  
tego  w yrazu . R zecz zaś p ro s ta , że skoro  w ja ­
k im ś zaw odzie dobór osób dokonuje  się w g ro ­
nie ścieśnionem , m usi on być z n a tu ry  rzeczy 
coraz trudn ie jszym , czyli, że n ieuchronnem  n a ­
stępstw em  tak ieg o  s tan u  rzeczy, w tak im  zaw o­
dzie znaleść się m usi co raz mniej osób pow oła­
n ych  i uzdolnionych, a coraz w ięcej n ieu ży t­
ków , k o rzy sta jący ch  z przyw ileju  m a ją tk u  i u- 
rodzenia. Na dypłom acyi au s try ack ie j znać to  
chyba doskonale! O graniczanie się do rodzin a- 
ry s to k ra ty czn y ch , ja k o  jedyn ie  zd a tn y ch  służyć 
p ań stw u  w zakresie  dypłom acyi —  może mieć 
sw oje racy e ; trad y cy a , w pływ  otoczenia, szer­
szy  ho ryzon t um ożliw iony znaczniejszym i środ­
kam i m atery a ln y m i —  to w szystko  może mieć 
sw oje znaczenie; jednakże  należałoby  w tak im  
razie pom nażać odpow iednią ilość rodów  tego 
rodzaju , żeby nie być zm uszonym  kręcić  się 
ciągle w tem  sam em  kó łk u  i dokonyw ać w ybo­
ru  w  kole zb y t ciasnem . S koro  zaś to  je s t nie- 
m ożebne, w tak im  razie lepiej d o p raw d y  było­
b y  dać  spokój przesądow i, jak o b y  ty lk o  a ry s to ­
k ra ta  zdatnym  by ł na dyp lom atę. P rzesąd  tem  
dziw niejszy , że h is to ry a  o sta tn ich  dw óch w ie­
ków  w skazuje , aż  n azb y t dow odnie, że najw ię­
kszym i geniuszam i w zakresie  dyp łom acy i i po­
lity k i m iędzynarodow ej poszczycić m ogły  się te 
d w ory  m onarsze i te  p aństw a, k tó re  nie bardzo 
d b a ły  w tych  sp raw ach  o siedem  g eneracy j 
p rzodków , p op rzesta jąc  na szlachcie św ieższej, 
a  n aw et ca łk iem  św ieżej d a ty , n aw e t na  tak ich  
sz lache tkach , ja k  von B ism arck. D yplom acya 
a u s try a c k a  je s t bądźcobądż najbardzie j a ry s to ­
k ra ty c z n ą  ze w szystk ich  w całej E uropie. S ta ­
now i istną k a s tę  zw artą  w eksk luzyw ności wo­
bec społeczeństw a, sku tk iem  tego  nie bardzo 
też w spółrzędną całem u w spółczesnem u życiu 
publicznem u, częstokroć  naw et rozbierzną z 
ca łą  rzeczyw istością, i d la tego  też najsk łonn iej- 
szą ze w szystk ich  dyplom acyj w całej E uropie 
do w pędzenia pań stw a na m anow ce.

Do służby  dyp lom atycznej m ogą się zaciągać 
w zasadzie  osoby, nie będące sz lach tą , a  tem  
bardzie j nie a ry s to k ra ty czn eg o  pochodzenia. 
Ż adnego przepisu  o tem  nie m a, i oczyw iście 
być nie może wobec u staw  obow iązujących. 
D ziała  tu  a to li praw o fak tyczn ie  zawsze n a j­
w yższe, zaw sze w yższe p o n ad  w szelkie ustaw y , 
a  m ianow icie p raw o zw yczajow e ; w ty m  w y­
p ad k u  praw o zw yczajow e dw orskie. D ziała 
a to li inna jeszcze okoliczność. P ensya  u rzędn i­
cza  a u s try a c k a  zaw sze i w szędzie n iedosta tecz- 
w dyp łom acy i w praw dzie naw et ( stosunkow o 
w yższa, je s t a to li stanow czo nie w ysta rcza jącą , 
w  s tosunku  do n ieodłącznych  od tego  rodzaju  
stan o w isk  w ydatków , a sk u tk iem  tego  m ogą 
się w szeregi te  zac iągać  ty lk o  osoby zam ożne, 
a  raczej bogate , tak ie  m ianow icie, k tó re  n ie ty lko  
posiad a ją  dochody  ze źródeł osobistych  bardzo 
znacane, lecz k tó re  s tać  na to , żeby w ydaw ać 
n ieustann ie  znaczne k w o ty  form alnie n a  nic, bo 
n a  ta k  zw aną rep rezen tacy ę . D zisiaj w całej dy- 
p lom acyi a u s try a c k ie j je s t w szystk iego  razem  
zaledw ie 5-ciu dyp lom atów  pochodzenia nie 
szlacheckiego. W służbie konsu la rn e j jest szla­
c h ty  ’/», n iesz lach ty  */» —  k o n su la ty  s ta ją  się

Z Tow arzystw a Słow iańskiego.
Swieio opuścił prasę tomik 4. „Biblioteki Sło - 

wiańskiej" p. t.: T o w a r z y s t w o  S ł o w i a ń ­
s k i e  w l a t a c h  1912 i 1913. Je s t to  dokładne 
sprawozdanie z dotychczasowej działalności. Roz­
daje się je darmo nie tylko członkom, ale wszyst­
kim, którzy tylko ciekawi są poznać, jakie usługi 
oddaje sprawie narodowej Towarzystwo Słowiań­
skie. Za jaki miesiąc wyjdzie tomik 5. o Łużyeach, 
pióra D r a  J a n a  M a g i e r y .

W nowym roku administracyjnym odbyły się 
dotychczas trzy odczyty. Pierwszy wygłosił dnia 6  
m arca p. R o m a n  W o y c z y ń s k i ,  na te m a t : 
„ S t o s u n k i  e k o n o m i c z n e  w C z e c h a c h ,  
a  u n a s“. Prelegent na przykładach i cyfrach wy­
kazał, w Jaki sposób w Czechach, nie zaniedbując 
pracy dla ducha, starają się i o ciało, przez świe­
tny rozwój cukrowni i browarów, kultury chmielu, 
zdobywają kapitały  narodowe, za które wykupują 
z r ą k  niemieckich ziemię, pamiętają o pracy u pod­
staw, działając po wsiach w związkach ciułaczy, a 
równocześnie wszczynają akcyę poza krajem, głó­
wnie na Balkanie. *

Stosunkom czeskim przeciwstawił stan polski w 
Galicyi, który do tego schodzi, że chłop wysprze- 
daje grunty i jedzie za morze, a miejsce jego zaj­
muje człowiek obcej narodowości; instytucye zaś 
finansowe lub ekonomiczne, jak  Bank przemysło­
wy i l ig a  przemysłowa unieruchomione są dla 
czynności wybitniejszej polskiej z powodu zależno­
ści od Niemców. W zakończeniu zaś podał, w czem 
służyć nam Czesi powinni za przykład.

Ałriualny temat odczytu ściągnął z poza człon-

te d y  pew nego ro d za ju  pom ostem  do zdem okra­
tyzow an ia  au s try ack ie j dypłom acyi.

P rzep isy  stanow ią w yraźnie, że k a n d y d a t do 
s łużby  dyplom atycznej m usi się w ykazać  ro­
czną ren tą , p rzynajm niej 1 2 .0 0 0  ko ron , abso­
lu tn ie  nie obciążoną w żaden  sposób. W  służbie 
konsu larne j nie is tn ie je  przepis tego rodzaju , 
lecz i w tej dziedzinie urzędow anie połączonem  
byw a ze znacznym i w ydatkam i, ta k , że k to  
p rzynajm niej przez 1 0  p ierw szych la t służbo­
w ych nie może z w łasnej k ieszen i dop łacać i to 
sporo, niem a tam  poco iść. Jeże li nie posiada 
m ają tk u , będzie m usiał poprzestaw ać na s ta ­
now iskach  i posadach  tak ich , k tó ry c h  n ik t za­
m ożniejszy  p rzy jąć  nie raczy , i będzie przez 
całe  życie zakopany  gdzieś n a  u stron iu  egzoty- 
cznęm , odcię ty  od cyw ilizow anego św iata , albo 
też na jak ie jś  posadzie bardzo odpow iedzialnej, 
lecz w yjątkow o n ieprzy jem nej, a naw et n iebez­
piecznej.

O becnie is tn ie je  w służbie au stry ack ie j za­
gran icznej tro jak i t. zw. „ s ta tu s  personalny**, 
a  m ianow icie : sam ego m in isterstw a spraw  za­
gran icznych , s łużby  dyplom atycznej i służby 
konsu larnej. K an d y d a t m usi w yraźnie  w ym ie­
nić do k tó rego  z tych  s ta tu só w  podaje  się, lecz 
następn ie  przejście z jednego  do drugiego nie 
podlega znaczniejszym  trudnościom  i w ysta rcza  
do tego  proste  zezw olenie m inistra.

łla iw e rs yłe t żyd o w ski 
czy m asowy chrzest m ło d zie ży?

N ad głow ą Izrae la  zaw isła chm ura tro sk i w 
postac i p y tan ia  : gdzie się będzie uczyło jego 
m łode pokolenie, łaknące  w iedzy i k a ry e ry , w o­
bec fak tu , iż koło w yższych uczelni, dostępnych  
d la  żydów  coraz bardziej się zacieśnia ? Uderza 
z tego pow odu n a  a larm  żydow ski „P rzeg ląd  
codzienny**, w ychodzący  w W arszaw ie i opie­
ra jąc  się na  cyfrach , zebranych  przez „Jew re j- 
skoje studienczestwo**, o ig an  żydow skich s tu ­
dentów  w Rosyi, w róży niew esołe rzeczyw iście 
ho roskopy  uczącej się m łodzieży izraelsk iej.

W R osyi, ja k  w iadom o, obow iązuje procen­
tow e ograniczenie d la  s tuden tów  żydow skich. 
W edług  pow yżej w ym ienionych dat s ta ty s ty ­
cznych studyow ało  w r. 1912 na w szystk ich  
un iw ersy te tach  rosy jsk ich  3103 żydów , czyli 
8,5 p rocen t ogólnej liczby m łodzieży. Od tego 
czasu jed n ak  w arunk i d la  żydów  na  un iw ersy te ­
tach  rosy jsk ich  u leg ły  znacznem u jeszcze po­
gorszeniu. U trudu ien ia , czynione im, zaostrzo­
no do tego  stopnia , iż^w M oskwie np. dopusz­
czono w ro k u  bieżącym  ty lk o  15 żydów , zaś 
un iw ersy te t w D orpacie w ręcz ogłosił, iż w ro ­
ku obecnym  przy jm ow ać żydów  w cale nie bę­
dzie.

J a k o  jedyne w yjście z te j tru d n e j sy tu acy i 
pozostało  żydom  rosy jsk im  szukanie  schron ie­
nia na u n iw ersy te tach  z a g ra n ic z n y c h ; „P rze ­
g ląd  codzienny** stw ierdza  jed n ak  z goryczą, że 
i tam  zaczynają  m ieć ich do sy tości. D otych­
czas sta łem  ujściem  dla uczącej się m łodzieży 
żydow skiej b y ły  u n iw ersy te ty  niem ieckie. W  11 
najw iększych  u n iw ersy te tach  w N iem czech a a  
2149 studen tów , poddanych  ro sy jsk ich , żydzi 
stanow ili 85 p rocen t ! S ilna ta  dom ieszka ele­
m entu  sem ickiego nie m usi zachw ycać tu b y l­
ców, skoro  następstw em  jej s ta ły  się rozliczne 
obostrzen ia , czynione na u n iw ersy te tach  n ie­
m ieckich studen tom  „rosyjskim**, przez k tó rą  
to  nazw ę, wobec ich procentow ej p rzew agi n a le ­
ży  w łaściw ie rozum ieć żydów . Za p rzyk ładem  
N iem iec poszła S zw ajcarya , k tó ra  m a w prow a­
dzić ofieyalnie t. zw. „num erus clausus**, t. j. 
og ran iczony  p rocent żydów . Poza tem  i inne 
k ra je  na  zachodzie coraz bardziej u tru d n ia ją  
żydom  dostęp do un iw ersy tetów .

„P rzeg ląd  codzienny** je s t z tego  pow odu sil­
nie zdenerw ow any. T ym  razem  ciem ięzcą Iz rae­
la s ta je  się już nie „zacofane**, „reakcyjne** i 
„szowinistyczne** społeczeństw o polskie, ale 
p rzeciw staw iany  mu przez żydów  sta le  „kul- 

i;ralny zachód**, a  w pierw szym  rzędzie, o 
Zgrozo ! n iew dzięczny żyw ioł germ ański, zn a j­
d u jący  zaw sze ta k  w iernych i gorliw ych  so ju­
szników  w  „ k u ltu rtra g e rac h "  z B rodów  i T a r­
nopola  !

W  te j tru d n e j sy tu acy i „P rzeg ląd  codzienny** 
w idzi ty lk o  dwie drogi w yjścia  : albo  u tw orze­
nie w ł a s n e g o  u n i w e r s y t e t u  żydow ­
skiego, albo — m a s o w y  c h r z e s t  m ł o ­
d z i e ż y !

Myśl u tw orzenia  osobnego un iw ersy te tu  ży­
dow skiego kołacze się od daw na w śród p rzy ­
w ódców  syonizm u i zrealizow aniu  je j na leżało ­
by szczerze p rzyk lasnąć. P e rsp ek ty w a  puryfi- 
k acy i w yższych szkół w E uropie z rozk ładow e­
go czynn ika, jak im  są żydzi, je s t ta k  ponętną ,

ków Towarzystwa Słowiańskiego wiele osób, inte­
resujących się sprawą odrodzenia Galicyi na polu 
przemysłowem. Obecnych było także kilku Cze - 
chów z „Ceskej Besedy“. W ożywionej dyskusyi 
zabierał głos między innymi prof. Dr C h 1 u m s k y. 
Odnośnie do banków czeskich, które w tak  wiel­
kiej liczbie zagnieździły się w Krakowie, podał do 
wiadomości, że społeczeństwo czeskie w kraju 
krzywo na to patrzy. W yrzucają bowiem one ka­
pitały gdzieindziej, a jak kryzys nadejdzie, nie 
mogą nawet wesprzeć i utrzymać instytucyj cze­
skich, a z miejsc zajętych muszą ustępować. W o- 
statniem n.p. przesileniu ucierpiała ogromnie naj­
większa prawie fabryka tkacka czeska pod Wie­
dniem, stworzona przez robotników i dziś znajduje 
się blizko ruiny, chociaż instytucye finansowe cze­
skie są tak  liczne. Przytem zatrudniają te banki 
bardzo mało Polaków, przeważnie zaś żydów, na 
co społeczeństwo polskie krzywo spogląda. Do ta ­
kiego postępowania są jednakże zmuszone, albo­
wiem w takiej n. p. „Żivnostenskej bance** 90 prc. 
kapitału obrotowego jest żydowskiego.

Nad rokiem jubileuszowym największego poety 
ruskiego T a r  a s a  S z e w c z e n k i ,  Towarzystwo 
Słowiańskie, jako organizacya trzym ająca się zda­
ła od polityki, nie mogło przejść milczeniem. Z tego 
powodu wypełnił posiedzenie kwietniowe, dnia 23, 
odczyt prof. B o h d a n a  L e p k i e g o  o „Ziem­
skiej doli i twórczości Tarasa Szewczenki**.

W barwnych rysach na tle zdarzeń życiowych 
przedstawił prelegent działalność poety, skreśliw­
szy we wstępie wpływ stosunków politycznych na 
Ruś przed i w chwili przyjścia na świat Szewczen­
ki.

W tedy to, chociaż Rosya różnymi sposobami 
chciała się przypochlebić wyższym sferom ruskim,

że niezaw odnie uczony św iat chrześc ijańsk i od­
s tąp iłb y  chętn ie naw et w ielkiego B ergsona dla 
obsadzenia k a te d r  now ej uczelni, by le  czem 
prędzej dó sk u tk u  doprow adzić to  obustronnie 
pożądane dzieło. In n a  spraw a je s t z „m asow ym  
chrztem**, n ad  k tó ry m  —  zapew ne ty lk o  pod 
w pływ em  chw ilow ego przygnębien ia z a s tan a ­
w ia się „P rzeg ląd  codzienny**. W yłan ia  się py­
tan ie , czy  a k t  ten , w yw ołany  pobudkam i, nie 
m ającem i nic w spólnego z dziedziną uczuć re ­
lig ijnych , nie p rzyniósłby  chrześc ijańsk iej i a- 
ry jsk ie j E uropie  podarku  —  zbyt kłopotliw ego.

W. J.

B Gabryelska,  Pałac Spiski,  Kraków.
W ynajm uje i sprzedaje pierw szorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harm onie i phonole za go­
tówkę lub na spłaty  naw et dw udziesto-iniesię- 

czne bez zaliczki.

Precz z towarem pruskim!
Kupujcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA.
Piątek 5 czerwca. -Zebranie Tow. N um izm atyczne­

go o godz. 5 i pół w Hotelu francuskim . Mówić będzie 
p.  S tan isław  C ercha na  tem at: ‘ W ykopaliska m onet na 
Chełm szczyżnie*.

O roli i znaczeniu Skuutingu m ówić będzie Dr M oj- 
m ir w Akad. S traży  Polskiej — o 7-mej w ieczór — ul. 
G ołębia 20. W stęp 40 bal.

Sobota 6 czerwca Zebranie członków  ‘ W yzwole­
nia* o 0 w ieczór (Batorego 1).

N ie d z ie la  7 c z e r w c a . D w a popisy uczennic prof. 
Ja n a  Ebella w K oserw atoryum  o godz. 4 i o godz. 7 i 
pół popoł. W stęp wolny.

A kad S traż Po lska urządza w y c i e c z k ę  do Li­
pow ca i Alwerni.

W alne Zgrom adzenie ‘ P rzy tu liska  uczestników  pow ­
stania* o 4 popoł przy ul. Biskupiej 16.

Wtorek 9 tzerwra. W alne zgrom adzenie Tow. Ko- 
lonij w akacyjnych dla biednych dzieci w  K ochanow ie o 
0 w ieczór w szkole św . F loryana.

Krako •» ski Klub automobil wy przy krajow ym  
Związku turystycznym  urządza w  dniach 27, 28 i 21) 
czerw ca p ierw szą jazd ę  sam ochodam i w Tatry i do P ie ­
nin. W wycieczce w ezm ą udział członkowie wszystkich 
polskich i zaproszonych Klubów.

W Skawinie urządza Tow. pom ocy przem ysłow ej 
kierm asz w parku sokolim  w  najbliższą niedzielę o godz. 
3 popoł. P rogram  bardzo bogaty. W ieczorem tańce.

Majówkę dla  dzieci urządza IX Koło T. S. L. im. 
królowej Jadw igi dn ia  7 czerw ca b. m. w parku  zabaw  
Związku katol. uczniów  rękodzielniczych na błoniach. 
P rogram  urozm aicony — zbbaw y dzieci, chór, deklama- 
cye, gry w piłkę i t. P- Dwie m uzyki — wieczorem  park 
będzie ośw ietlony lam pionam i i ogniam i bengalskim i. 
W stęp d la dzieci do lat 10 wolny, m łodzież 20 hal., starsi 
po 40 hal.

Porada zwolenników unarodowienia naszego
handlu, którzy chcą pośw ięcić się czy to zaw odo wo czy 
też ubocznie pracy  sprzedaw cy podróżującego prosim y o 
zgłaszanie się w lokalu »Ligi« spolszczenia m iast w K ra ­
kowie pl. Szczepański 1. 7 1 p codziennie o godz. 6 i 
pół w ieczór. Reflektuje się tylko na osoby energiczne, 
zdolne, m ające zam iłow anie do nauki, oraz chcące po­
św ięcić na  razie bez większego w ynagrodzeń a, kilka go­
dzin p ra ,y , dla unarodow ien ia  handlu.

Początkow ych u i  -domości z nauki »Sprzedaw nictw a« 
udziela b e z p ł a t n i e  uczeń Polskiej szkoły handlow ej 
w  Chicago w następującym  zakresie.

W stęp ; 1. Znaczenie pracy kupca (sprzedaw cy) dla 
społeczeństw  2. R odzaje pracy sprzedaw cy. 3. S p rzeda­
w ca podróżujący (agent) i 4. W ażność tego działu pracy 
d la handlu  i społeczeństw ^. 5. Handel i szkoły w A m e­
ryce a  u nas.

Cz. I. Z Psychologii sp rz ed a w n ic tw a : 1. W ymogi 
sprzedaw cy. 2. C haraktery  klientów  i rodzaje. 3. A naliza 
tow aru  i w yszukiw anie zalet sprzedażnych (ćw iczenia 
pisem ne). 4. Zasady sprzedaw nictw a. 5 Sugestya i a rgu ­
m enty.

Cz. 11. 1. P lanow ość pracy sprzedaw cy podróżujące­
go. 2. P lan rozm ow y z klientam i (ćw iczenia pisem ne). 
3. Poszukiw anie  k lientów  (ćw iczenia praktyczne). 4. Z a­
łożenie i 'u trzy m y w an ie  a lbum u klientów . 5. U trzym yw a­
nie kontroli nad sw oją  pracą. 6. Sprzedaż (ćw iczenia 
praktyczne).

Bliższe szczegóły na  m iejscu .
K a l e n d a r z y  k a s t r o n o a i i c z n y :  W s c h ó d

słońca rozpocznie się ju tro  o godz. 3 min. 35 ; 
zachód przypada o godz. 7 min. 43; długość 
dnia godzin 16 m inut 8 .

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Ju tro  w
sobotę śś. N orberta bw. i Pauliny m , pojutrze 
w niedzielę śś R oberta  i Sabiniana.

Pogoda Dnia 4 - ego czerw ca term om etr do­
szedł od +  6 9  do 4 -[1 5 '3  C. —  barom etr 
opadał.

Dnia 5 czerw ca o godzinie 7-m ej rano stan 
barom etru  7 3 4 5  tum , term om etru  -j- 12‘1 C. 
W ia tr  zachodni- 

Stan pogody w  Zakopanem. (Iufonnacya 
krajow ego Związku turystycznego). Dnia 5 czer­
wca o godzinie 7 rano -f- 9 11 Gelsiusa. W ia tr  
zachodni, pochm urnie, pogoda zmienna.

nie szczędząc tytułów i odznaczeń, mimo to pod 
koniec wieku XVIII. nastaje na Rusi jakiś nastrój 
romantyczny. Po dworach wyjmują ze skrzyń, po­
chowane dawniej, teorbany kozackie, a młodzież, 
powróciwszy z zagranicy, zbliża się do ludu i uży­
wa jego języka. Uniwersytet charkowski staje się 
siedliskiem tego ruchu. Filozof S k o w o r o d a  jeź­
dzi od dworu do dworu i w ykłada o prawach czło­
wieka. Skutek tego ożywienia widać na K w i t  c e. 
Początek w. XIX. zastaje Ukrainę jakby rozkoły­
saną, odnowioną. Zajmuje wszystkich nie tylko 
strona etnograficzna ludu, ale nawet niektórzy 
przeprowadzają uwłaszczenie.

W roku 1814., w chwili urodzin Szewczenki, był 
już inny stan. Po odwrocie Napoleona ogarnął Ro- 
syę zachwyt, że przecież Achillesowi nastąpiono na 
piętę, a pod tym wpływem nastała reakeya — ucisk 
ludu — i na te straszne czasy przypadło życie 
poety.

Charakteryzując jego twórczość, wykazał prof. 
Bohdan Lepki, że Szewczenko pojmował poezyę ja ­
ko posłannictwo. Ta idea odbija się tak  w poezyi, 
jak  i w listach, stąd twórczość jego jest poezyą pra­
wdy, wolności i przebaczenia, a takiego poetę ni­
gdy nie można posądzać o nienawiść. Mówił zaś w 
języku bardzo prostym, sobie właściwym, dlatego 
niezmiernie trudno oddać go w przekładzie. Zna­
czenie Szewczenki dla literatury ruskiej jest wprost 
olbrzymie. Głosząc hasło wolności i umiłowanie 
swej ziemi, był poniekąd prorokiem, bo wyczuwał 
to, z czego naród sobie jeszcze sprawy nie zdawał. 
On pierwszy bowiem miał odwagę wyjąć z duszy 
narodu tę kwestyę; bez niego długoby jeszcze drze­
mała. Dla Rusi był równocześnie piorunem, słoń­
cem i wulkanem — jest więc twórcą nietylko wier­
szy, ale i życia. Dzięki temu stał się poetą po dziś

Kraków, dnia 5 czerwca.
Sienkiewicz o „Sokole“. Polski „Sokół-* w Ber­

linie obchodził 25-lecie istnienia i z tej okazyi o- 
trzymał mnóstwo telegramów gratulacyjnych, mię­
dzy innemi od ks. biskupa Bandurskiego i Sienkie­
wicza. Oto co pisze autor „Trylogii** o zadaniach 
„Sokoła** w naszem społeczeństwie:

„Był w naszej naturze jakiś lotny piasek, który 
z największą trudnością zwierał się w cegły i mur. 
Niekarność stała się tym narodowym przekleń­
stwem, które ciężyło nad nami od wieków, ciężyło 
jeszcze za czasów Kościuszki i jeszcze w trzydzie­
stym roku, a po prawdzie cięży nawet i dziś. Za­
tem wszystko co ją zwalcza, co nas bieTze w k ar­
by i utrzymuje w tych karbach, co zmienia natury 
nasze w cegły i z tych cegieł wznosi mur, co uczy 
poddawać naszą wolę i swawolę pod jakieś prawa 
pod jakąś ustawę, pod jakąś organizacyę jest dla 
nas poprostu szkołą odrodzenia. Taką zaś szkołą 
a wcale nie jedną z mniejszych są związki Soko­
łów. One to zmieniają nas w zdrową, czerstwą, 
sprawną i karną społeczność, która czuje że ma 
takie same prawo do życia i do miejsca na świecie 
jak inne społeczności, a zaś to prawo potrafi sobie 
zwartą i rozumną pracą wywalczyć**.

Akademia Umiejętności. Posiedzenie Wydziału 
filologicznego odbędzie się w poniedziałek, dnia 8 
czerwca 1914, o godzinie 5 popołudniu. Porządek 
dzienny obejmuje: Prof. L. Sternbach: Przyczynki 
do mitu o słowiku i jaskółce. Dr. J . Reinhold: Ze 
studyów nad starofrancuskimi rękopisami. I. Floi- 
re et Blancheflor.

Teatr miejski przypomina, że dziś ostatnie przed­
stawienie dramatu w tym sezonie i ostatni występ 
Frenkla zarazem. Sądzimy, że cała publiczność k ra­
kowska przyjdzie gremialnie złożyć hołd znakomh 
teinu artyście i pożegnać go serdecznie, podzię­
kować mu za kilka tych niezapomnianych wieczo­
rów7, w których wielki talent jego kazał nam oddy­
chać sztuką prawdziwą.

Mleko i hygiena. Jeden z czytelników pisze do 
nas: Przejeżdżając rogatką mogilską, a znając sprę­
żystość władz sanitarnych krakowskich pod prze­
wodnictwem fizyka miejskiego Dra Janiszewskie­
go, apeluję pod jego adresem i ostrzegam przed 
barbarzyńskim zwyczajem, praktykowanym  na tej­
że rogatce przez „celników**. Badając blaszanki na­
pełnione mlekiem, wkładają oni do nich długie prę­
ty  żelazne, by się przekonać, czy właściciel blasza- 
uek nie przemyca do miasta niedozwolonych przed­
miotów. Otóż ten przyrząd do badania, który na­
zwano popularnie „szpikulcem**, „celnik** badając 
inne furmanki, pcha raz w worek szmat brudnych, 
to znowu w worki z kościami itp. Ten sam „szpiku- 
lec“ wędruje po wszystkich możliwych zakam ar­
kach wozów, wózków, fur etc. Następnie operuje 
w blaszankach mleka, które to mleko ludność mia­
sta Krakowa spożywa w dobrej wierze. Na uczy­
nioną sobie uwagę przez autora tej notatki, „cel- 
nik“ w ytarł „szpikulec** o swój chałat urzędowy, 
twierdząc, że się czyni w ten sposób zadość wy­
maganiom hygieny.

Czytelniku, nie pozostaje mi nic innego, jak ży­
czyć ci smacznego!...

Akademia górnicza. Komitet organizacyjny dla 
Akademii górniczej w Krakowie uchwalił wczoraj 
oznaczyć październik roku bieżącego, jako termin 
otwarcia Akademii.

Komitet po zbadaniu zakładów uniwersyteckich, 
szkoły przemysłowej i zakładów w budynkach 
miejskich, nabrał przekonania, że prowizoryczne 
pomieszczenie Akademii górniczej będzie bardzo 
wygodne dzięki przychylnemu stanowisku grona 
profesorów Uniwersytetu, dyrekcyi szkoły przemy­
słowej i gminy miasta Krakowa. Budowa nowego 
gmachu rozpocznie się jeszcze w b. r. i trwać bę­
dzie przez dwa lata. W posiedzeniu komitetu wziął 
udział szef sekcyi w ministerstwie robót publicz­
nych Homan.

Przyjęcia i odrzucenia podań o koncesyę. Wczo­
raj odbyło się posiedzenie komisja dla przemysłów 
koncesyonowanych, pod przewodnictwem wicepre- 
zyd. Szarskiego. Komisy a wydała imieniem Rady 
m. przychylną opinię co do 2  podań o koncesj ę na 
drukarnię, i podania na antykwarnię, 1 podania 
na. sprzedaż książek szkolnych, 2  podań o koncesyę 
na- sprzedaż artystycznych kart widokowych, 1 po­
dania o koncesyę na przemysł techniczno-denty- 
styczny, 1 podania na sprzedaż i wyrób wody so­
dowej, 1 podania o koncesyę na tandeciarstwo, 1 
podania o koncesyę przewozu osób automobilami 
i 5 podań o koncesyę na dorożki.

Natomiast komisya w ydała odmowną opinię co 
do 1 podania o koncesyę na zakładanie wszelkich 
urządzeń elektrycznych, co do jednego podania na 
sprzedaż wody sodowej, 1 podania o koncesyę na 
biuro stręczeń, 2  podań o koncesyę na zakład za­
stawniczy i co do jednego podania o koncesyę na 
tandeciarstwo komisowe.

Krakowska Izba notaryalna wybrała na najbliż­
sze trzechlecie prezesem Edmunda Klemensiewi-

dzień największym i na długo zapewne nim jeszcze 
pozostanie.

Trzeci z rzędu odczyt wygłosił prof. J a n  M a­
g i e r a  na tem at: W a l k a  o z i e m i ę  n a  p o ł u ­
d n i u  s ł o w i a n s k i e m .  W wykładzie bardzo 
ciekawym przedstawił rzeczowo i gruntownie, o- 
pierając się na cyfrach i przykładach, jak w groź- 
nein położeniu znajdują się południowi Słowianie 
w krzyżowym ognili zażartych swych wrogów: 
Niemców i Włochów. Uwagami o naporze Madia- 
rów na ziemie południowo-słowiańskie, zwłaszcza 
Sławonię, uzupełnił odczyt dyr. Z a w i 1 i ń s k i, za­
brawszy glos w dyskusyi, i wywody swoje poparł 
obrazem smutnej doli ludu w Yinkowcach (wielce 
zbliżonego strojeni do naszych Mazurów). Referat 
Dra Magiery niebawem ukaże się na łamach „Świa­
ta  Słowiańskiego**, dlatego treści jego nie poda­
jemy.

Działalność Towarzystwa nie ogranicza się tyl­
ko do urządzania odczytów. Pragnieniem prezesa, 
Romana Zawilińskiego, jest pchnąć dalszą czyn­
ność Towarzystwa Słowiańskiego w kierunku prak­
tycznym na drodze ekonomicznej. Poczyniono już 
wiele kroków przedwstępnych nad zorganizowa­
niem sekcyi ekonomicznej, któraby dopomogła ku- 
piectwu w walce z przemysłem pruskim, wskazując 
źródła słowiańskie, a nadto udzielała w sprawach 
handlowych pouczeń w celu usunięcia takich ano- 
malij, jak n. p. to, że śliwki b o ś n i a c k i e  spro­
wadza się z W iednia (!) kwiaty z Istryi za pośredni­
ctwem Wiednia, a wino dalmatyńskie przez ręce 
madiarskie.

Nie tylko w kraju stara się Towarzystwo Sło­
wiańskie krzewić słowianofilstwo rozumnie poję­
te, ale także nie pomija żadnej sposobności, dogo­
dnej pod budowę polonofilstwa wśród Słowian.

cza, Członkami Wydziału zostali: Marceli Gorącz­
ko z Oświęcimia, Roman Gutowski z Chrzanowa, 
Antoni Hanusz z Bochni, Lucyan Lipiński z K ra­
kowa, Dr Jan  Myciński z Białej, Dr Tadeusz Sta- 
rzewski z Krakowa; zastępcami członków: Robert 
Halin z Wadowic, Emanuel W inter z Wieliczki, Dr 
Stanisław Wisłocki z Brzeska.

Zapiski osobiste. P. Henryk Straszewski, svn 
prof. Dra Maurycego Straszewskiego po zdaniu eg­
zaminu ścisłego z botaniki jako przedmiotu głó­
wnego z postępem „magna cum laude“ otrzymał 
w Monachium stopień doktora filozofii.

Dzień Macierzy. W najbliższą niedzielę dn. 7-go 
czerw ca, odbędzie się w Krakowie „Dzień Macierzj- 
Ś lą s k ie jZ a w s z e  chętne w dobrej sprawie Panie 
zasiędą kwestować przy stolikach, a liczna mło­
dzież zbierać będzie do puszek grosze, których o- 
fiarna publiczność krakowska z pewnością nie po­
skąpi na rzecz szkół i ochronek polskich na Śląsku.

Sprawą postawienia pomnika Kościuszki na Ryn­
ku krakowskim zajmowało się wczoraj zebranie o- 
bj watelskie, przez Straż Polską zwołane. W dys­
kusyi przeważyła opinia, że pomnik trzeba posta­
wić na Rynku. Zabierali głos członkowie komitetu 
pomnika, Wł. Tetmajer, Konopiński, Ostrowski, 
nadto pp. Wodzinowski, Straszewski, Nartowski i 
Stróżyński.

Nieupoważnieni kwestarze. W ielka opiekunka i 
przyjaciółka uczącej się ubogiej młodzieży S. S a- 
m u e l a ,  Felicyanka, prosi nas o zaznaczenie, że 
jacyś dwaj studenci, zbierający w jej rzekomo i- 
mieniu składki na obiady dla młodzieży, nie zosta­
li wcale do tego przez nią upoważnieni.

Przy tej sposobności pozwalamy sobie przypom­
nieć naszym Czytelnikom, że przezacna S. S a m  u- 
e 1 a daje obiady kilkuset ubogim studentom, jedy­
nie dzięki ofiarności tych osób, które w p r o s t  n a  
J e j  r ę c e  składają swe datki.

Samobójstwo przez otrucie. Po godzinie 1 w no­
cy zawezwano pogotowie ratunkowe na ul. Czar­
nowiejską, gdzie zamieszkała tam 20-Ietnia Hele­
na Kącka, w zamiarze samobójczym zażyła zna­
czną ilość kwasu solnego. Po zastosowaniu środ­
ków- ratunkowych odwieziono nieszczęśliwą na kli­
nikę chorób wewnętrznych, w stanie agonii.

Samobójstwa. W domu przy ul. Smoleńsk 1. 35 
strzelił do siebie w zamiarze samobójczym 18-ietni 
Kazimierz Paduch. Kula pistoletu flobertowego 
przebiła pierś i ugrzęzła w sercu. Śmierć nastąpi}a 
momentalnie. Przyczyna samobójstwa niewiadoma

Z mostu III na Wiśle rzucił się wczoraj 50-letni 
Adam Littner, wyrobnik. Z fal Wisły wyciągną} 
Littrnana miejski ratownik. Zamachu samobójcze­
go dokonał desperat w stanie nietrzeźwym.

Karygodny wybryk. Od kilku dni, jacy ś n iew yjie. 
dzeni spraw cy przeciągali przez całą  szerokość ulicy M o­
stowej sznur, na  którym  przechodnie potykali się, nieraz 
lotki,w ie się raniąc. W czoraj udało  się poJicyi przytrzy­

mać spraw cę tych karygodnych w ybryków , w  osobie 19 
lelniogo Izraela Vog«.‘lhuta, którego osadzono w aresztach 
•pod telegrafem *.

O włamanie na pocztę w Podgórzu. Przez dwa 
dni trwająca rozptawa przeciw Salom onow i Falkowi, 0 - 
skarżouemu o włam anie na pucztę w  Podgórzu i kra­
dzież 12.000 K, zakończyła się wczoraj po południu p n 
przeprowadzonej rozprawie trynunał skazał Falka na 6 
lat ciężkiego więzienia.

Szczęśliwy upadek z drugiego piętra. Irena B. 
czteroletnia córka pew nego urzędnika, baw iąc się wczo­
raj po południu  w oknie drugiego p iętra  przy ul. S taro­
wiślnej, w y pad ła  na bruk, tak szczęśliwie jednak , że nie 
odniosła żadnych pow ażniejszych obrażeń.

Pożar w Piekarni wojskowej. W piekarni w o j­
skowej zapaliła  się w czoraj popołudniu  zeschnięta na 
strychu traw a. Ogień ugasili żołnierze przed przybyciem  
straży.

Cech rzećnlków i masarzy na ‘ Kotfowem * w K ra­
kowie podaje do w iadom óści, że w przem yśle rzeźni­
czym i m asarskim  przez m iesiące czerw iec, lipiec i s ie r­
pień w każdą niedzielę w szystkie sklepy ze sprzedażą 
m ięsa i w iędlin oraz w yrobów  m asarskich o tw arte będą 
tylko do godziny 9-tęj rano.

Kronika zamiejscowa
Poseł Skarbek urządził w powiecie Samborskim 

sejmik relacyjny w Strzalkowicach, Czukwi i Uher­
cach Zapłatyńskich. W szystkie zebrania uchwaliły 
posłowi votum zaufania.

Pomnik Szewczenki we Lwowie. W czasie zapo­
wiedzianego na 28 b. m. zlotu jubileuszowego ukra­
ińskich Sokołów i Siczy ma zostać odsłonięty pom­
nik Szewczenki, jaki ś. p. Wołodkowicz ofiarował 
swego czasu w darze lwowskiej kolonii ukraińskiej. 
Pomnik stanie w dziedzińcu przed ruskiem Muze­
um narodowem, (dawniej pałacyk prof. Dunikow­
skiego) przy ul. Mochnackiego. Popiersie Szewczen­
ki z bronzu jest dziełem Godebskiego.

Trzeci Maja w kraju. Piszą nam z Okocimia: Tę­
tno życia zbiorowego wsi naszej żywo zabiło w 
dniu 24 maja. Tego dnia bowiem czciliśmy skrom­
nym obchodem rocznicę Konstytucyi 3. Maja. Ini- 
cyatyw a do tej manifestacyi uczuć patryotycznych 
wyszła od prezesa Kółka rolniczego ks. proboszcza 
Krzemienieckiego. Zagajenie uroczygtości ze swadą 
i uczuciem wypowiedział p. Nadachowski, potem

Zanim kiedyś w przyszłości spełni się marzenie 
Towarzystwa Słowiańskiego, aby wydać „Dzieje 
polskie** i historyę literatury polskiej — we wszyst­
kich językach słowiańskich i rozrzucić w tysiącach 
egzemplarzy wśród Słowian, postanowiono na razie 
książki polskie, otrzymywane w darze od autorów, 
wydawców lub innych ofiarodawców wysyłać do 
bibliotek w Pradze, Zagrzebiu, Belgradzie, Marti­
nie, Budziszynie. Robią to oddawna Czesi, a zwła­
szcza Rosyanie, którzy wprost zasypują swemi w y­
dawnictwami książnice słowiańskie. Polacy zaś, 
lekceważąc ten sposób oddziaływania, spowodowali 
to, że Słowianie okazują małe zainteresowanie dla 
kultury polskiej, a zarzucani książkami rosyjskic- 
mi — przeceniają wszystko co rosyjskie.

Ofiarność publiczna powinna przyjść w tym wy­
padku Towarzystwu Słowiańskiemu z pomocą wy­
datną.

Troska znowu o zachowanie spuścizny po słowia- 
nofilach polskich i polonofilach słowiańskich skło­
niła Towarzystwo Słowiańskie do założenia „Ar­
chiwum słowianofilstwa polskiego**, o którem oh 
szemiej pisaliśmy już w kronice numeru za luty- 
niarzec.

Przyczyną, dlaczego Towarzystwo Słowiańskie 
ttie może rozwinąć działalności na szeroką skalę i 
przystąpić do radykalnego wypełnienia wszystkich 
punktów programu — nie jest brak ludzi, znają­
cych Słowiańszczyznę, lub jednostek z zapałem 
pracujących dla idei — jeno skromne stosunki ma- 
teryalne. Powinno to być apelem, zachęcającym 
wszystkich, którzj' drogą słowiańską dążą do Pol­
ski, do zapisywania się na członków Towarzystwa 
Słowiańskiego.
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p. Dr Szczerbiński przypomniał zebranym czem by­
ła K onstytucya 3 Maja. Za piękny, ze znajomością 
naszych dziejów wypowiedziany odczyt dziękowa­
no prelegentowi hucznymi oklaskami. Potem grała 
orkiestra miejscowa, złożona z 2 0  młodych chłop­
ców. Następnie tea tr ludowy z Okocimia odegrał 
patryotyczną na tle epoki Kościuszkowskiej sztukę 
Staszczyka p. t. „Przysięga na kosę“. Aktorzy wy­
wiązali się ze swego zadania bardzo dobrze. Zebra­
ni na obchodzie uczestnicy gorąco im dziękowali, 
co i nie żaden dziw, bo nie tylko dobra, ale i treść 
doskonale dobrana, żywo do nich przemówiły. To 
wrażenie, umiejętnie i nader trafnie zostało skiero 
wane przez ks. Krzemienieckiego, który zaprojek 
tował składkę na cele narodowe. Składka pod kie­
runkiem gorącego pracownika p. Polańskiego, da­
ła K 96.15, które przesłano w części Tow. Szkoły 
Ludowej, a w części na kolonie wakacyjne. W u- 
roczysiości brali udział pp. baronostwo Gótzowie, 
właściciele okocimskich dóbr, którzy zawsze biorą 
żywy udział w życiu spolecznem wsi.

Gdzie godność narodowa? W ostatnich dniach 
przy wyborach do naszych ciał autonomicznych 
zaszły dwa wypadki bardzo charakterystyczne dla 
naszych stosunków. W Tarnowie wybrano aseso­
rem miasta przywódcę miejscowych syonistów, 
wroga polskości Schaję S i l b e r p f e n i g a .  W y­
boru dokonali głównie Polacy, katolicy, którzy so­
lidarnie na syonistę glosowali. W Chrzanowie one- 
gdaj odbyły się wybory uzupełniające do Rady po­
wiatowej', z koła wielkiego przemysłu i handlu. 
Kandydował i miał wybór zapewniony Niemiec, 
dyrektor kopalni w Borach, p. Oelwein. Dopiero 
protest kilki, obywateli Polaków, zniewolił wybor­
ców do zmiany stanowiska. Do Rady powiatowe, 
wybrany został kierownik kopalni inż. p. Schmidt 
Oba wypadki świadczą co najmniej o dziwnem poj­
mowaniu godności narodowej przez ludzi, którzy 
bez żadnych skrupułów na wybitne stanowiska pu­
bliczne wybierają wrogów polskości!!

Trzeci morderca w Pikulicach. Policya przemy 
ska aresztowała trzeciego spólnika uwięzionych 
morderców z Pikulic, a mianowicie niejakiego Ru 
dolfa Trzaskę, dorożkarza, który dostarczył zbro­
dniarzom ubrania i pilnika, stał z nimi w porozu­
mieniu, a może nawet pomocnym był w mordowa­
niu. Wydali go aresztowani w odbywa jącem się w 
sądzie garnizonowym śledztwie. Oprócz tego — jak 
słychać — ma być jeszcze czwarty spólnik.

Po Rymanowa-Zdroju przybyło w czasie od 15 
do 31 maja 242 gości kąpielowych.

W iadom ości kościelne.
Jubileusz kapłański J. E. ks. biskupa Pelcza

ra. Z powodu zbliżającego się dnia jubileuszu ka 
płańskiego JE . ks. biskupa Pelczara, na który to 
czas zamierza ks. biskup zamknąć się w ciszy kla­
sztornej na rekolekcyach, obecnie już są składane 
mu graiulacye. Onegdaj 2 bm. w tym  celu przybyli 
do Przemyśla: ks. arcybiskup Bilczewski, arcybi­
skup Tendorowiez, książę biskup krakowski Sa­
pieha i biskup tarnowski W ałęga i wspólnie złożyli 
najczcigodniejszemu jubilatowi życzenia. Ks. bis 
kupi sufragani ks. Bandurski i ks. Nowak nie mo 
gli wziąć udziału w uroczystej chwili z powodu po 
bytu na objazdach wizytacyjnych. W obiedzie, kto 
ry na cześć dostojnych gości w ydał ks. biskup Pel 
czar, wzięli udział także członkowie przemyskiej 
kapituły obrządku łacińskiego.

Mianowania i odznaczenia. Starszy radca kolejo 
wy Zygm unt M a  y w  a  11 został odznaczony orderem  
Franciszka Józefa; naczelnik stacyi kolej, w Żyw cu W a- 
leryan Kulik o trzym ał złoty krzyż zasługi z koroną; ban 
m istrz Jan  Kutek w P o d g ó rz u -P ła sz o w ie  dosta ł srebrny 
krzyż zasługi z kuro.ią, a  starszy  m ajste r w arsz ta tów  w 
Nowym  Sączu M ichał Szew czyk srebrny krzyż zasługi.

C esarz n ad ał ty tu ł radców  rządu  dyrektorom  szkół 
średn ich  : Janow i Bidzińskiem u (II szk. real), Józefowi 
W i n k o w s k i e m u  (V gimn.) i R om anow i Z a  w  i 1 i ń- 
s k i e m u  (IV gimn.) w  K rakow ie. Tytuł radców  szkol 
nych otrzym ali p r o f e s o r o w ie  zkół średnich: R om an t u  
iw iński, Tad. Kołom łock. i Mikołaj M azanow ski w k ra  
kow ie, Fr. Gutowski i R udolf Szantroch w T arnow ie, Mi­
chał Nowicki w  N. Sączu, B. Sto janow ski w  Przem yślu 
Wł. M akow iec w Sam borze.

Nekrologia.
We Lwowie zmarł Stanisław Strzemię W o y n a  
r o w s k  i, były współredaktor „Dziennika Polskie 
go“, przeżywszy lat 59. Poza dziennikarstwem po 
święcał się W oynarowski nowelistyce, a płody swe 
go pióra zamieszczał dawniej w „Ziarnie11 i „Tj 
godniu“ Rogosza. Z powodu choroby oczu usunął 
się przed kilku laty  od pracy publicystycznej.

W Nicei zmarła Zofia z Zamarajewów J a n  
k o w s k a, żona poety i artysty  malarza Czesława 
Jankowskiego. W Paryżu pisywała zarówno po 
polsku, jak i po francusku. Jej poemat „Pieśni sło 
w a“, w stylu modernistycznym, zwrócił był uwagę 
krytyki paryskiej i polskiej na młodą wówczas poe­
tkę. Zofia Jankow ska była rodzoną siostrą p. J a  
na Ursyna-Zamarajewa, literata i dziennikarza.

i .zycznej m łodzieży. J e s t  je d n a k  fak tem  stw ier­
dzonym , że to  co d o tąd  d la  popraw ienia  tego 
s tan u  rzeczy  zrobiono, a  raczej usiłow ano zro­
sić, już nie w ystarcza . O znaki zw rotu  na lep ­
sze zaczynają  się na szczęście p rzejaw iać. Or- 
ganizacye sokole, s trzeleck ie, sk au t, spo rty  
w szelkiego rodza ju  —  w szystko  to  są objaw y 
budzenia się z d ługoletn ich  zaniedbań . J e d n a k ­
że p racy  o rgan izacy jnej w ram ach szkolnych 

pod  k o n tro lą  szko ły  nie było d o tąd  w cale. —  
O bow iązkow a n au k a  w szkołach średnich  przy­
niosła — ja k  wiadom o —  rozczarow anie. „Cra- 
cov ia“ , w k tó re j w ydziale zasiadają  reprezen­
tanc i k rakow sk ich  szkół średnich  —  podejm u­
je  obecnie p ierw szą próbę zorganizow ania celo 
w ych i kon tro low anych  fachow o ćwiczeń fizy­
cznych m łodzieży.

Cas już najw yższy, ab y  zw rócić uw agę społe­
czeństw a n a  leżącą odłogiem  w ażną gałąź  p racy  
dla dobra ca łych  pokoleń. G dzieindziej państw a 
k ra je , gm iny  nie szczędzą subw encyj, darów , 
zachęty  i u łatw ień , g d y  chodzi o sp o rt racyonal- 
nie po ję ty , o ćw iczenia i zabaw y na  wolnem  
pow ietrzu. N iedaw no odby ty  m eeting  m łodzie­
ży szkół średnich  Dolnej A ustry i w W iedniu 
p rzy  udziale 1500 ćw iczących uczestn ików  — 
w obecności m inistra ośw iaty  i w szystk ich  dy ­
g n ita rzy  szkolnych k ra ju  by ł w y raźn ą  m anife­
s ta c ją  nowej o ryen tacy i w śród  d e c j du jących  
czynników  co do sp raw y  rozw oju  i w ychow ania 
m łodzieży szkolnej.

U nas mówi się o tych  rzeczach dużo i ze za­
pałem ... nie robi się nic albo bardzo m ało i b a r­
dzo po starośw iecku .

P rogram  m eeetingu  m łodzieży szkół średnich, 
k tó ry  odbędzie się dnia 6  i 7 bm. w p a rk u  „Cra- 

i i “ , ułożony w edług now oczesnych wzorów 
ćw iczeń i zaw odów  tego rodzaju  za g ran icą  —  
da publiczności k rakow skie j próbę i przegiąć 
dzisiejszych m etod fizycznego w yrab ian ia  m ło­
dzieży w k ie ru n k u  le k k o a tle ty c z n y m . K u lty ­
w owanie tego  rodzaju  ćw iczeń m a na celu w y­
rab ian ie  c ia ła  w  sposób nie w yczerpu jący  a sy ­
s tem atyczny  ta k , ażeby  zapaśn icy  oddaw ać się 
mogli trenn ingow i i zabaw ie sportow ej beż 
szkody d la  n auk i i obow iązków  szkolnych czy 
zaw odow ych.

„C racov ia“ u ła tw ia jąc  m łodzieży zaw ody te 
go rodzaju  i organizu jąc je  pod ścisłym  nadzo 
rem  i fachow ą k o n tro lą , p ragn ie  zain teresow ać 
i zachęcić i m łodzież sam ą m arn u jącą  dotąc 
czas i zdrow ie na inne „ ro zry w k i44 —  i publi 
czność naszą, k tó ra  o ćw iczeniach tego  rodzaju  
wie bardzo m ało — a często n aw et przez nie 
znajom ość, tego  zagran icą  już potężnie rozw i 
n iętego dz ia ła  w ychow ania i w szechstronnego 
k sz ta łcen ia  m łodzieży —  odnosi się do usiłow ań 
i p racy  w tym  k ierunku  z n iedow ierzaniem  lub 
naw et niechęcią.

P rogram  m eetingu  „C racovii“ , m ający  naszą 
publiczność zapoznać z lek k ą  a tle ty k ą , obej 
inuje t. zw. „dziesięciobój“ to znaczy  zaw ody 
w dziesięciu rodzajach  ćw iczeń : 1. B ieg na  100 
m.; 2. b ieg  na 1500 m .; 3, bieg rozstaw ny  na 
1000 m.; 4. rzu t k u lą  ; 5. rzu t dyskiem  ; 6 . rzu t 
oszczepem  ; 7. skok  w da l z rozbiegu ; 8 . skok 
w w yż z rozbiegu ; 9. skok  w dal z m iejsca ; 1 0 , 
skok  o tyczce  w wyż.

Zw ycięscy w  poszczególnych zaw odach 
trzy m ają  pam iątkow e odznaki. Z w ycięska dru  
żyna jednego  zak ład u  szkolnego o trzym a prócz 
tego w span ia łą  „n ag ro d ę  w ędrow ną41 : sz tan d ar 
z przepysznym  w bronzie odlanym  orłem , (w y­
konanym  w k ra k . zak ładzie  K opaćzyńskiego).

Korespondencja Redakcji i Adm inistracji.
Dr K a c z m a r c z y k  w K rak o w ie ; W zm iankow any 

przez P an a  kryptonim  kryje p. S tan isław a Mroza.
O f a k s w  P ilżn ie : B ardzo prosim y i zgadzam y się.

Repertuar Teatru Ludowego.
P ią tek  5 czerw ca. >Panieńskie Skały*. 
Sobota  6 czerw ca. * Panieńskie Skal

Zawody lakko-atlstyczns uczniów szkól 
śridnicli Galicji Zachodniej.

Pierw szy  m eeting  lek k o -a tle ty czn y  m łodzie­
ży szkół średnich, zain ieyow any  przez K lub 
Sportow y ,,C racovia44 zapow iada się doskonale. 
D otychczas zapew niony je s t  udział k ilk u n astu  
zak ładów  naukow ych  i 2 0 0  przeszło uczestn i­
ków . W śród p ro tek to rów  m eetingu  n a  naczel- 
nein m iejscu w idnieją nazw iska w iceprezyden­
ta  R ady  szkolnej i R ek to ra  U niw ersy tetu  Jag ie ł. 
O by ten  dow ód życzliw ości i zain teresow ania 
się spraw am i sportow em i przedstaw icieli na j ­
w yższych in s ty tu cy j szkolnych by ł dobrą w ró­
żbą na przyszłość ! !

T yle  się m ówi o reform ie szkoły  średniej — 
ty le  pap ieru  zapisano z pow odu u jem nych ob- 
Serw acyj o um ysłow ym  i psychicznym  stan ie  
naszej m łodzieży ; o zw iązek p rzyczynow y m ię­
dzy  r oz w ujem  fizycznym  a  duchu w ym  —  o u- 
stosunkow anie  i w zajem ny  w pływ  ty ch  dw óch 
w alnych  czynników  w ychow ania  m ało się k to  
d o tą d  zatroszczył —  m ało k to  odw ażył się spój 
rzeć  praw dzie  w oczy i zdobyć się na stw ier­
dzenie smutnego faktu stopniowej degenerącyi

W zakończeniu dnia dzisiejszego obrad p le iia r-; N a pytanie adw okata  Papieskiego, czy księ- 
nych, inż. Kociatldewicz odczytał referat „O po- żna była obecna przy podpisyw aniu weksli 
trzebie nowych dróg żelaznych w Królestwie Pol- przez księcia, odpow iada księżna, źe nie pa­
skiem44. Obecnie obradują komisye: prawna i kole- mięta.
jowa. 4 czerwca odbyło się posiedzenie p lenarne ' Po zbadaniu kaayera m ajątku  Budy, M o h i l -  
zjazdu. _ _ ' s k  i e g o , odczytano zeznania szeregu św iad-

Import zboża niemieckiego do Monarchii. Podo- ków, którzy nie staw ili się na  rozpraw ę, po- 
bnie jak w innych latach, poprzedzonych kiepsk ie-'czem  oskarżonego Bispinga w yprow adzono z 
mi żniwami, w ystępują na targach monarchii w y - ' sali i poddano oględzinom lekarskim . Podczas 
soku ceny zboża. Miernikiem w tym  kierunku j e s t ' oględzin stw ierdzono bliznę po głębokiej ranie 
targ  budapeszteński, który w ostatnich dniach w y -! na  lewej nodze i częściowe ograniczenie w ła- 
kazuje znaczne podrożenie pszenicy. W porów naniu 'azy  w lewej ręce. Ręki tej Bisping nie może 

Berlinem za pszenicę w Budapeszcie płaci się bar- ‘ złożyć w pięść. Palce tej ręki zgina z tru Jn o - 
dzo wysokie ceny. W czadach normalnych zaś ceny ścią. W szystkie te objawy są następstw em  wy- 
na giełdzie budapeszteńskiej z powodu w ielk ie j' p adku autom obilowego. Oględziny m iały  na  ce- 
produkcyi zboża na Węgrzech są zazwyczaj z n a - jp , stw ierdzenie, czy Bisping był zdolny w chwili 
czrne mniejsze, niż na giełdzie Berlińskiej. | zabójstw a do walki z księciem. WyniKi oglę-

Różnicy cen na obu giełdach nie można szukać dzin w ypadły bardzo korzystnie dla Bispinga. 
wysokości ceł, gdyż cła niemieckie i austro-wę j Św. D e m b i ń s k i charakteryzuje Bispinga ze 

gierskie niewiele się różnią co do wysokości. P od -;s (rony dodatniej.
czas gdy w Niemczech, cło za centn. metr. pszenicy i Św. C i e c h a n o w i e c k i oświadcza, źe ksią-
kosztuje 5.50 uik., Austro - U ęgry pobierają 5.35 źę chciał od niego pożyczyć w 1908 roku 200 
mk. cła, przy życie różnica wynosi tylko 5> fen . 1 3 0 0  tysięcy rubli.
W jakim zaś stopniu podniosły się w ostatnich*mie-1 św iadkow ie: R om an K orybut D a s z k i e -
siącach ceny zbo,zowe na giełdzie budapeszteńskiej, ! w i C z, A. hr.  O l i z a r  i hr.  P l a t e r  charak te- 
wynika z liczb następujących: W styczniu b. r . ' ryzują Bispinga dodatnio. O księciu oświadcza-
centnar pszenicy kosztował na giełdzie budapeszt. > że ciągle potrzebow ał pieniędzy i ciągle ich 
11.45 kor., 1 maja 12.87 kor., a 13 maja już 14.17 'poszukiw ał, 
kor. Żyto kosztowało tam 1 stycznia 8.65 kor., a 13 
maja 9.85 kor.

Do krajów, z których Austro-W ęgry najwięcej 
obecnie zboża sprowadzają celem zaspokojenia 
swych potrzeb, w pierwszym rzędzie należą Niem­
cy. Podczas gdy w pierwszym kw artale b. r. Au Paryż. (WAT.) V i v i a n i  konferow ał wezo 
stro - W ęgry sprowadziły z Niemiec 50.000 cent. : raj z wszystkim i byłym i m inistram i, a także 
metr. żyta, w kwietniu import żyta wynosił 33.000 • z C a i l l a u x e m  i B r i a n d e m  w spraw ie zło- 
cent. metr., t. j. w jednym tylko miesiącu prawie j żenią listy nowego gabinetu. Wiec zorein o 7 
tyle, co poprzednio w całym kwartale. W znacznie ' u dał się V i v i a n i do Pałacu  E l i z e j s k i e g o ,  
jeszcze większym stopniu podniósł się import psze- Nie ulega wątpliwości, że dzisiaj wieczorem  
nicy niemieckiej do Austryi. Gdy w styczniu Au- lista  nowego gabinetu będzie już  skom pletow aną, 
stro-W ęgry sprowadziły z Niemiec tylko 4.000 cent. J Paryż (T. B.) V i v i a n i  odroczył odpowiedź 
metr. pszenicy, w kwietniu sprowadzono jej już • co do ofieyalnego przyjęcia niisyi utw orzenia 
145.000 cent. metr. Ta podwyżka importu zboża gabinetu do dziś, poniew aż chce zapewnić sobie 
niemieckiego do monarchii poprawia zbożowym udział w gabinecie B o u r g e o  is ,  k tóry z po

noury gabinet francuski.
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Nauka, Literatura, Sztuka.
Hamlet pani Wysockiej. Wielkie powodzenie 

zdobyła p. W ysocka na scenie lwowskiej w roli Ha­
mleta. W ybitna polska artystka poszła tu  przykła­
dem Sary Bernhardt, która lwią część swej ak­
torskiej sławy zawdzięcza wspaniałej kreacyi duń­
skiego królewicza. Gra p. W ysockiej odznaczała się 
doskonałem wystudyowaniem ruchów, męską tw ar­
dością, marsową mimika i pełną ekspresyi grą 0 - 
czu, głosu, rąk. P. W ysocka „wyszła z kobiecości44, 
jak pisze jeden z krytyków, 1 odniosła w trudnej 
roli podwójne zwycięstwo: fizyologiczne i ak tor­
skie.

Prof. Tretiak laureatem. Z Akademii Umiejętno­
ści kom unikjją nam, że nagrodę im. ks. Adama 
Jakubowskiego w- kwocie 1400 koron otrzyma! p. 
prof. Józef T retiak za dzieło „Bohdan Zaleski na 
tułactwie. 1831—183844.

„Przyjaciela młodzieży", pisma ilustrowanego 
tygodniowego dla dzieci powyżej la t 10 , numer o- 
statni zawiera: „Banita44 C. Lenart owakiej, „Z mi­
tologii greckiej44 Z. Zacharkiewicz, „Obrazek wio- 
senny“ B. W łodkównej, „Wieczory u ojca44 poga­
danka astronomiczna Wł. Umińskiego, „Gawędy 
skautowe — jak związać zastęp44, dalszy ciąg po­
wieści St. Ostrowskiego „Młodzi legioniści44, „Na 
pensyi44 dokończene komedyjki K. Korzeniowskiej. 
Numer zdobią liczne ilustracye. „Przyjaciel dzieci", 
pisemko dla młodszej dziatwy, zamieszcza liczne 
bajeczki, opowiadania, wierszyki i zagadki.

Adres wydawnictwa: Kraków, Dunajewskiego 1. 
Kwartalna prenum erata obu pism 4 K 50 h.

„Nowości Illustrowanych" ostatni numer obra­
zuje: Straszną katastrofę okrętu „Empress of Ire- 
land44, nowy krater Etny, proces ord. Bispinga w 
Warszawie, barbarzyńskie morderstwo pod Prze­
myślem. Nadto obfity ten numer zawiera zdjęcia 
ze święta grunwaldzkiego w Niepołomic ach i sze­
reg fotografij artystów operetki lwowskiej, a w 
dziale literackim zawiera początek interesującej 
powieści A rtura Gruszeckiego pod t. „Po ślubie11.

Dział ekonomiczny.
Wystawa w Warszawie. Pod przewodnictwem 

Maurycego Zamoyskiego zajmuje się w Warszawie 
kom itet obywatelski urządzeniem wystawy krajo­
wej. Celem wystawy ma być zobrazowanie i popar­
cie polskiego przemysłu, rzemiosł, handlu i rolnic- 
nictwa. Koszty obliczają na 400.000 rubli. Na ze­
braniu podpisano już deklaracyę na fundusz gwa­
rancyjny w kwocie 21.500 rubli, a potrzebną jest 
suma 80.000 r. W ystawa projektowaną jest na rok 
przyszły.

Zjazd przemysłowców górniczych w Warszawie.
Trzeciego czerwca rozpoczęły się obrady Zjazdu 

przemysłowców górniczych w Warszawie. Zjazd za­
gaił naczelnik zachodniego okręgu górniczego inż. 
Bryłkin, który też z urzędu przewodniczy zjazdowi. 
Po odczytaniu spraw o/dania Rady Zjazdu i koini- 
syi rewizyjnej, wybrano cztery komisye: prawną, 
kolejową, celną i spraw ogólnych.

spekulantom humor, zasępiony z powodu bliskiego 
zaprowadzenia cel rosyjskich, niekorzystnych dla 
Niemiec. Ustanie w przyszłości — tłumaczą sobie 
— eksport zboża niemieckiego do Rosyi, ale eks­
port ten skierowany być może do monarchii austro- 
węgierskiej.

Bank kobiecy. Liga równouprawnienia kobiet w 
Petersburgu, postanowiła w jesieni roku bieżącego 
zorganizować bank kobiecy z kapitałem zakłado­
wym 200.000 rb. Cała administracya banku oraz 
wszystkie urzędy mają być obsadzone przez ko­
biety.

Pożyczka bułgarska. Do Berlina przybył bułgar­
ski minister skarbu Tonczew, w sprawie 500 milio­
nowej pożyczki. Konferencye z berlińskim „Dis- 
contogesellschaft44 trwać będą kilka dni.

Telegramy.
(T elegram ; „G łosu N sri 1 dnia 5 czerw ca:.

Krytyczna sytuacja w Albanii.
Wiedeń. (T. wł.) Z Rzym u donoszą, że sy- 

luacya je s t bardzo krytyczna, a pozycya księcia 
je s t nie do uratowania. Książę zdecydowany 
je s t wystąpić przeciw pow stańcom , ale w alka ta 
uważaną jest za beznadziejną.

Proponow ano księciu, aby pod pozorem  nie­
pewności sy luacyi w Dnrazzo p r z e n i ó s ł  
s w ą  r e z y d e n c y ę  d o  S k a  d a r u  i tam  cze­
kał na uspokojenie. Postąpienie jednak  takie 
księcia wywoła j e s z c z e  w i ę k s z e  r o z g o ­
r y c z e n i e  m u z u ł m a n ó w .  Podług nadeszłych 
wiadomości delegaci pow stańców  musieli ośw iad­
czyć członkom  koniisyi kontrolnej, żeby w ra 
cali do Durazzo, g d y ż  n i e  r ę c z ą  z a  i c h  
życie.

Paryż (Tel. wł.) Sytuacya w Durazzo je s t 
rozpaczliwa Pałac Księcia otoczony jest 
wojskiem Na dachach ko nsulatów  poustaw ia­
no żołuieizy, którzy sygnałam i kom unikują się 
z o lrę tam i wojennymi, stojącym i w porcie. 
Dwa statk i {motorowe sto ją pod parą gotowe 
K ażd e j chwili do zebrania na swój pokład 
księcia z rodziną

Durazzo. (T. B.) Podpułkownik T h o 111 s u 11, 
k tóry po odwołaniu m ajo ra  holenderskiego 
S l u y s s a  zam ianow any został kom endantem  
placu, ogłoś ł wczoraj stan oblężenia nad m ia­
stem. W  położeniu nie zaszła  żadna zm iana

Broń turecka w Albanii.
Konstentynopol. (Tel w ł)  Pow stańcy w 

Albanii otrzym ali z K onstantynopola w i e l k i  
t r a n s p o r t  b r o n i  i a m u n i e y i. T ransport 
len wysłano przez Dibrę.

Vivat Turcya,
Konstantynopol. (Tel. wł.). Z Albanii dono­

szą pism a, że pow stańcy organizują wielkie 
manifestacye na rzecz sułtana. Siły ich cią­
gle w zrastają  i dochodzą obecnie do 10 tysięcy 
łudzi

Proces Bispinga.
Warszawa. (WAT.) W czorajsza rozpraw a 

rozpoczęła się o godzinie 10'30. P ierw sza ze­
znaw ała dam a do tow arzystw a p. Bispingowej, 
Irena C o w l e n ,  Angielka, k tóra  sk łada zezna­
nia przez tłum acza, ponieważ w łada tylko ję ­
zykiem angielskim. Świadek potw ierdza zezna­
nia Bispingowej, dotyczące wizyty księcia u Ri- 
spingów. Kilka dni przedtem  szofer Paw eł przy­
wiózł jak ieś ważne papiery do podpisu, który h 
jednak Bisping wtedy me pudpisał.

Świadek J n u d z i  I ł  stw ierdza, że na jakiś 
czas przed śm iercią książę chciał pożyczyc od 
niego 1 0 0 0 0 0  rubli na spłatę działuw rodzin­
nych.

Hr. Z a m o y s k i  w idział księcia na kilka dni 
przed śm iercią w Klubie myśliwskim. Książę 
pisał w tedy coś na kolanie, mimo, że siedział 
przy biurku. Świadek charak teryzuje  Bispinga 
bardzo pochlebnie.

Po przerw ie badano dodatkowo k s i ę ż n ę  
D r u c k ą - L u b e c k ą ,  k tóra, wbiew  zeznaniom  
poprzednich świadków, twierdzi, że książę trzy 
m ał pióro norm alnie i podpisyw ał weksle je ­
dnym  zamachem.

powodu stanu zdrow ia jeszcze nie pow ziął de- 
cyzyi.

Paryż. (Tel. wł.) Viviani dzisiaj w południe 
przedłożył listę nowego gabinetu prezydento 
wi. Na liście znajduje się Bourgeois, dalej jako 
m inister wojny Melsini i m in ister finansów 
Noulen.

Z caratu.
Zniesienie serwitutów w Kongresówce
Pet rsburg. (W A L ) K om isya serw itutow a 

Dumy przyjęła w całości projekt o zniesieniu 
służebności w Królestwie Polskiem. Doty­
czące instrukeye w ydadzą w ładze adm in istra­
cyjne.

Szykany posłów do Dumy.
Petersburg (WAT.) Pociąganie do odpowie­

dzialności sądowej posłów dum skich zaczyna 
przybierać charak te r system u. W czoraj pocią­
gnięto do odpowiedzialności sądowej, członka 
party i socyal. dem okratycznej posła B a d aj e- 
w a za wydrukow anie artykułu , wzywającego do 
składek na  rzecz stra jku jących  robotników.

Sędzia śledczy zażądał od posła B a d a j e w a 
podpisania zobow iązania, że nie opuści P e te rs­
burga' przed rozstrzygnięciem  sprawy. B a d a -  
j e w jednak  pow ołując się a a  nietykalność po­
selską odm ówił stanow czo podpisania lego zo­
bow iązania.

Wstrzymać em.gracj ę do kanady !
Ottawa. (Tel. w ł.). Z d ep artam en tu  a m igra­

cyjnego, w  rządzie  kan ad y jsk im , otrzym ujem y 
następ u jącą  depeszę : Z powrndu tru d n o śc i fi­
nansow ych na cały-m śwńecie i w sku tek  tego 
zm niejszenia w ielk ich  robó t inw estycy jnych , 
zadecydow ał rząd  K an ad y , że w k ra ju  znajduje  
się obecnie ilość rzemieślników" i robotn ików  
dosta teczna  —  do dalszego prow adzen ia  w szel­
k ich  pro jek tow anych  na  ro k  1914 rob ó t —  i sto- 
sowmie do tego radzi, a b y  osoby tego  rodzaju  
zajęć i pragnąoe w yem igrow ać do Kanady-, od­
łoży ły  ten  zam iar, aż norm alne s to sunk i znowu 
się u sta lą . Departament dla emigracyi.

Wojsko w Borysławiu.
Lwów. (Tel. wł.) Do Borysław ia z powodu 

stra jku  robotników  w kopalni w-osku wysłano 
6  k o m p a n i j  p i e c h o t y  w sile 900 ludzi.— 
Część żołnierzy ulokow-ano w szkole, a część 
w zarządzie dóbr horysław skich. Dzieci ze szko­
ły rozpuszczono do domów.

Jeszcze sprawa Ronikiera. 
Warszawa. (W AT.) Z Petersburga donoszą, 

źe spraw a R onikiera rozpatryw ana będzie w se ­
nacie z końcem  b. m.

Z Sejmu węgierskiego.
Budapeszt. (T. B.) Opozycya nie przybyła na 

dzisiejsze posiedzenie Sejm u. P rezydent poświę­
cił wspom nienie F r Kossuthowi.

Ces. Wilhelm w Austryi.
Berlin. (T. B )  Cesarz W ilhelm  przybędzie 

d. 11 b. m. do K o n o p 1 s z t.
Bojkot Greków.

Konstantynopol. (Tel. wł.). Bojkot Greków 
w Brussie przybrał tak wielkie rozmiary,
że władze nie mogą go opanuwać. Tulaad bej 
wyjechał do Brussy aby uspokoić ludność-

Okrucieństwa greckie.
Bukareszt. (Tel. wł.) P ism a przynoszą ob­

szerne depesze o o k r u c i e ń s t w a c h ,  jakich 
dopuszczają się Grecy na obyw atelach bułgar­
skich i rum uńskich.

Skazanie greckiego metropolity.
Konstantynopol (T. B.) Urzędownie podają 

do w iadomości, źe grecki m etropolita  w P r a -  
w i s z t y ,  G e r m a n  os, został przez sąd wojenny 
skazany na 15 la t robót przym usow ych, ponie­
waż przy zajęciu C a v a l i  dopuścił się gwuł 
tów  na kobietach m uzułm ańskich.

Wypuszczenie uwięzionym Bułgarów
Sofia. (T. B.) »Ajencya bułg.« donosi, że do 

D e d e a g a c z u  przybył pod am erykańską 
f1agą grecki okręt »Fiorida« wiozący na Mily- 
lenę więźniów bułgarskich z D e n i r-ii i s s a r. 
W śród  m ieszkańców zapanow ało wzburzenie. 
Sklepy zam knięto. Ludność odbyła zgrom adze­
nia żądając w ypuszczenia więźniów, grożąc wy­
pędzeniem  Greków z Dedeagaczu. W reszcie w y­
puszczono na  wolność 6  więźniów co tłum  
uspokoiło i położyło koniec dem onstracyom .

Katastrofa lotnicza.
Southanipt n. (T. B.) Dwóch oficerów m a­

rynarki spadło z sam olotem  do m orza i utonęło.
Katastrofa na wyścigu motorzystów

Pitsburg. (T. B.) Podczas wyścigu m otorzy­
stów  w padł uczestnik wyścigu A rm strong na 
rozpędzonej m aszynie między widzów- Zginęły 
dwie osoby. A rm strong je s t ciężko ranny.

Awantury sufrażystek.
Londyn. (WAT.) W czoraj udało się pew nej 

sufrażystce w targnąć do pałacu królewskiego 
Buckingham. Gdy o godzinie 11 wieczorem  od­
byw ała się w jednej z sal defilada pań przed 
parą  królewską, nagle jakaś czarno ubrana, pię­
kna kobieta rzuciła  się na  kolana przed parą  
królew ską i zaw ołała : »Niech W asza K rólew ­
ska Mość położy koniec cierpieniom  kobiet!*

Z galicyjskiego Tow. gospodarskiego.
LwÓW. (T. B.) Dziś rozpoczęły się obrady 

rady ogólnej Galicyjskiego Tow arzystw a gospo 
darskiego. W obradach bierze udział m arszałek  gfużba usunęła  natychm iast s u f r a ż y s t k ę  z
kraju N i e z a b i t o w s k i, zastępca m arszałka 1 
kraj. P i ł a t ,  szef sekcyi w m inisterstw ie ro ln i- ' 
ctw a K o e l l e r ,  prezes Tow. kredytowego ziem ­
skiego K r a i ń s k i ,  prezydent wyższego sądu 
kraj. C z e r w i ń s k i  i w. i

Obrady zagaił ks. W itold C z a r t o r y s k i ,  
oddając cześć zm arłvin członkom , między innymi 
m inistrow i Zaleskiem u i m arszałkow i hr. Ciołu- 
cliowskiemu. N astępnie przem aw iali goście. Imie­
niem  krakowskiego Tow. rolniczego przem aw iał 
Stanisław  bar. K o n o p k a ,  im ieniem  Kółek 
rolniczych wiceprezes J a r o s z y ń s k i ,  im ieniem  
Izby handlowej lwowskiej Dr R o d a k i e w i e z ,  
im ieniem giełdy zbożowej Dr P a n e t h .  Dr  L i ­
p o w i e c ,  ki  przedstaw ił spraw ozdanie za rok 
ubiegły. Obrady trw ają  dalej.

N astąpiły  przem ów ienia pow italne delegatów, 
między innym i im. krak Tow. rolniczego m ó­
wił bar. Konopka, im. Kółek rolniczych p. J a ­
roszyński i inni.

Z począdku odbrad dr Lisowiecki przedłożył 
spraw ozdanie z czynności kom itetu za rok ubie­
gły. W  dyskusyi p rzem aw iał p. H. W ielow iey­
ski, który poruszył spraw ę em igracyi, proponu­
jąc  zw ołanie dla tej spraw y specyalnej ankiety. 
Mówca ośw iadczył się za w olnością em igracyi 
do Prus, w ykazyw ał potrzebą reorganizacyi biur 
pośrednictw a pracy i dom agał się uzależnienia 
ich od b iura  centralnego. Obrady trw ały  do 
godziny 2  popoł.

O restytucyę Rady Narodowej.
Lwów. (W AT.) Prezes K oła polskiego Dr 

eo, zw ołał prezesów klubów polskich na po­
siedzenie na wtorek 9 b. m. Na posiedzeniu 
tern m a zapaść decyzya co do zw ołania sejm o­
wego Koła polskiego, które m a zająć się sp ra ­
wą resiytucyi Rady Narodowej.

Moskalofile bronią się.
Lwów. (Tel. wł.). »Prikarp. Ruś* donosi, że 

w tych dniach pos. M arków interw eniow ał 
w W iedniu w spraw ie wydalenia z sali rozpraw 
We Lwowie korespondenta pism ros\ jskii h 
Kaszk trowa. Również przedłużę! tenże poseł 
min. Hohenburgerowi skargę na stronnie/.« po­
stępow anie IryLunału w czasie rozprawy.

Przeciw agitacyi m sualofilów.

sali.
Sądy zam ierzają  obecnie w ystępow ać z wię 

kszą energią przeciw sufrażystkom . Przedew szy- 
stkiem  m a być zaprow adzona kara chłosty.— 
Pozatem  sufrażyslki, znajdujące się w więzie­
niach, a upraw iające głodówkę, me będą s ta m ­
tąd pod żadnym  w arunkiem  wypuszczane na 
wolność.

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. R adca D*-oru Jan  Zarański 1. 

rodziną z W n-dnia, Marya Zaleska z Podola rosyjskiego, 
Jadw iga T rzaskow ska z Myślenic. Kazim ier/. DąbrowsKi 
z Lubek (Lubelskie-, Wilhelm E lia sze  Lwowa, S tanisław  
Krajew ski z Biłgorayu, K azim ierz Topowski z R adom ia, 
Innocentow ie W inogrudzcy z Petersburga, Juli m W ojcie­
chowski ze Lw ow a, Henryk Stahl z Berlina, Adolf Flaum 
z Berlina, Witold Zaleski z Podola Rosyjskiego, CzA ław  
B ytner z W arszawy, W incenty Kowalski z Ł >,i/.i, Zyg­
m unt F ischer z W iednia.

N a d e s ł a n a

l s i c z a n y
; (» ostyen) na W ęgrzech, a ijs.inii-jsj* v.- ..urcjce gu-
; rade źródła siarczanc-niiiiow n, radioczynne prz<*ciw cier- 
| pieniom  staw ów , reum atyzm ow i, arlrelyzm ow i, liwwralgi), 

■ c-n 1 u  t, .. n  . j , zw łaszcza isch iasow i, po złam aniach  i zw ichnięciach.Lwó w. (Tel. wł.) * ł PI 1 arp. Rus* donosi, Źe U rządzenbi m ieszkań i kąpieli od najtańszych  do luksuso- 
W szeregu pow iatów  wschodniej i Środkowej I wych. Hotel T herm ia połączony z łaz ien k am i o tw arty  cały 
Galicyi źandtirm erya przeprow adza rewizyją ,o lt- F-ekw encya 18.000 osób. Z W arszaw y 1 godzin,  
u chłopów, w poszukiwaniu za broszuram i, 2 Krak<>wa 8 eodz. z W ieJnia  3 godz. W zelkie infor-
. . n  • • 1 • 1 • m acye. oraz prospekiy w języku  polskim dostarcza ja  :
książkam i 1 Ikonam i z Rusyi sprow adzanym i lekarz zakładow y Dr Al, T e i c h m a n n ,  zim ą Kraków, 
oraz lite ra tu rą  m oskalofilską galicyjską. latem  Piszczany, willa Sztra»*. albo Dyrekcya zakładu.

*
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Iftlfi IDKESZT
la a p n a o lw  r m a sla -1 
l i  u  w  K ra k o w i* ' 
■posiada wiehtl wy- 
Ibór go tow ych  po- 
jm n ik ow  i  piaakow- 
Jua, gia iU tu  i m ar-1 
Iniord. Podejuiuja | 
] nv wykonania g o 
| bów w  m la it a  i n a  | 

pro* las ri.
T w e f o a  I s S O ,

I E
do lodów

M b P a l o w f
M a lin o w y
P o z io m k o w y

poleoa

WOJCIECH 0LS20WSK
Kraków, Maly-Rynek-

DLA PANÓW ADWOKATÓW
D ok tór  praw em erytow any urzędnik  
■karbowy z w ie lo le tn ią  praktyk ą w e  
w szystk ich  działach adm iniatracyi 
■karbowej (akcyzow ym , Karnym, na  
le in o śc lo w y m  oraz odm la t na p o sa ­
dzie in sp ek tora  pod a k o w eg o ) poszu­

kuje posady 704

=  kon cyple n ta =
u A dw okata chrześcijan ina lnb  rej n ia  
na  prow incyi w  Galicy: zachodniej 

lub na Ś ląsk i 
Ł askaw e oferty  z podaniem  w arun 
kdw  proszę adresow ać: W. Pan Radca  
■karbu Jar F eier w  R zeszow ie c. k . 

Starost.ro  d la -D ra  J. W .“.

Kapłan
ofiaruje usłu g i ja k o  K apelan , w ych o­
w aw ca 1 t. p — Adres: Kapłan Idm  

G łosu Narodu. 702

Dnia 6 czerwca o godz. 9 rano 
w Sądowej Bili licytacyjnej 
w Krakowie ul. św. Tomasza 
1. 29 odbędzie się sprzedał 

Konfeay unału.

Konfesyonał
ten, zrobiony w pracowni sto- 
lsrskiej p. L gezy, został od* 
m o c z o n y  na wystawie Sztuki 

Kościelne; w Krakuwie

Z G I N Ą Ł

PIES BIAŁY

P olecam y w szystkim , którzy mają zamiar jechać do A m & r y k i lub 
K a n a d yiy ,  aoy udali się  i  pełnem  zaufaniem  w prost do

Biorą podróży Z o f ii  B ie s U d e tK ic ]
w O św ię c im iu

które niem a Żadnych agentów  ani naganiaczy. '

które  ^hcą szybko 
m i l l l l C J l r i  i ? nauczyć się pisać

m a s z y n i e ,  m o g ą  t o  j e d y n i en a

w r-,rak. H i u r z e  Ogłoszeń,
Kraków, ui. Dunajewskiego L. 3.

A D R E SY  FIRM
które polecam y uwadze naszych czytelników.

D 2 I A Ł  I N F O R M A C Y J N Y :

LIGA S P O L S Z C Z E H |f l MIAST

majątek większy w zachodniej Galicyi
Z gło szen ia  do

K r a k o w s k i e g o  B i u r a  O g ł o s z e ń
Kraków ul. Dunajewskiego L. 3.

Biuro
Do sprzedania

plakatowania i reklamy
istniejące od 30 lat w W iedniu, posiadające koncesję wyłączna na całą  
Dolną Austryę i Styryę, najlepszy i najintratniejszy zakład w  W iedniu, 

wykazać s ię  m oże książkam i, że posiada stałych klientów  rocznych 
P osiada  w ła sn e  tab lice  bez kon ku rensji na  w szystk ie!. lin iach kolejo  - 
ay ch . — G warantuje s ię  za m inim alny roozny dochód w  k w o cie

9 .0 0 0  K o ro n na c z y s to .
Z pow oda choroby w ła£olc'ela zaraz do sp rzedania . -  - Potrzebny k a ­
p ita ł 80uu K. —  W iadom uść w  Krak. Biurze O g ło szeń  Dunaj.*wg'
1. 3 lub w p rost u w łaśc ic ie la  W ilh elm a R tsc h k a  W ied eń  X V II/I

F u lln erstrasse  32.

Kraków — 55. 
Starowiślna 55 — Kraków.

Ekspozytura Mw 
=  Sybstaska 38.

W O G R O D Z I E
naprzeciw c m e n t a r z a  

krakowskiego
poleca się

n .jstcso * h l* jsze  drzewka do 
obsadzania prrbówr: Udka pła­
czące, Jesion j, Wierzby, Gło- 

toG Thuje i t. p-,
kwuty zim o-trw ałe i letnie
jak róv.iiież podług życzen ia Szan. Puol, 
o b s a d z a  się g r o b y  d r z ew k a m i i 
k w ia t a m i  Ceny m żliw ie przystępne.

Zarząd flpJo przy eu iM ta
587 10 o. p. Kraków.

szp ic
s t r z y io n y n i .Iw a 1

w a b i ,F l lu ś M
Ł ask aw y  znalazca  zech ces ięzg ło - 
s i ć  za o d p o w ied n iem  w y n ag ro ­
dzeniem  do k aw ia rn i „S ecesy a"

lis ą i s  MIS t f l—lIflW iil '» A ' 1 A "  d i
Watne dla ogrodników i owocarni!

KRAJOWEGO WYROBU TACKI
NA TRUSKAWKI, MALINY itp, owoce

po cenach konkurencyjnych — poleca
--------- Fabryka „VISTULA“ =

712

Kraków ul. Dunajewskiego L. 3. Telefon 1040.

K r a k ó w ,  S ł a w k o w s k a  L . 4 .

8119 N A D CZ TC1E L S K IE
istn iejące  od roku 1868.

H. J« T E I S S E Y B E
po leca  zaraz zn ak o m itą  n au czy ­
c ielkę P O L K Ę  z franc. niem . 
angiel. m uzyką, — P R O F E S O R A  

gim . z językiem  n iem ieck im .
Na la to  : P rof. francuza, g u w er 
n a n tk ę  franc. niem ki F roeb lank i.

2 m ie s z k a n ia  le tn ie
k ażde z 1 pok oju  i kuchni, biigko 
Ż eg . Stów a do w vn ajęcia . W oda mi 
neralua b ezp łatn ie  w  m le js io . Prze­
p ięk n e w ycieczk i w  dziko rom aniyczną  
o k o licę  Cena 40 kor. m ies'ęczn ie  wraz 
z drzewem  na op a ł. Z g ł : S t .  P ito -  
h a n d e l ,  W ierchom la p. P lr-niczua

C h ło p c ó w
do roznoszenia gazet

potrzeba zaraz

(p a r c e l e  b u d o w l a n e !
w Podgórzu obszaru 630 1 405 sążni kw. 
do sprzedania lub zmiany na realność 
w Podgórzu, Krakowie lub w Gminach 

— przyłączonych. ........—

Zgłoszenia przyjmuje 745

ZAKłAD
W -M iM

BRACI
TKEMIY£CRICH

w trbkow fe
R trowteka I. 7.
(dcm  w łasny) Telef. 
4f>2 przyjm uje się 
w ykonyw anie wszel­
kich robót w zakres 
ten wchodzących a 
szczególności URO. 

BOWCÓWiPOMNIKOW tak w m iej­
scu jak  i na prowirmyi. Poleca 
wielki w ybór gotowych pom nisów  

z piaskowca m arm uru  i granitu

Z w o le n h ik ó w  t a n a t o d t e ł s i l a  . l a s i t g o  h a n d lu
t tó re y  cncą pośw iecić  s ię  c t j  to zaw odow o czy też ubocznie prasy sprze­

daw cy, podróżującego prosim y o jg ła sza n ie  się

*  EokadiM SrL ig iu s p o ls z c z e n ia  m ia s t
w  K rauow e  pi. Szczepański L 7, I p. o go d z  6 i pół wieczór. 

R eflek i uje cię tylko nn -’coby energiczne, zdolne, m ające zam iłow anie do 
nauki oraz chcące pośw ięcić  na razie bez w ięk szeg o  i-yn«gr.>dze ia, k ilk a  

____________g o d ^ n  ] racy d l a  u n a r o d o  . r i e u l a  h a n d l j .  ’ 765

BIURO
r

KRAKOWSKIE

O G Ł O S Z E Ń
KRAKÓW, Dunajewskiego 1. 3

1 RZYJMUJE OGŁOSZENIA  
. }<■ >,DO TECjO PISM A  ::

Stow zarej z og.-. por. rok zaf. 1900

M m l  kalol. Eraioów

F o t o g r a f i c z n e
P Ł Y T T  P R Z Y R Z Ą D Y
P Ł Y A Y  • V ł JI E B r
P R Z Y B O R Y  CZiłNfK flR*TIS.

W A R S lA W a K I AKŁAD 1 KZYBÓ- 
R O W  FOTO G R FICZNYLi 

K ra k ó w , u l. S z e w s k a  1 2. T e 1. 1428.

Kosifumy Itin it u  30 K.
tylko Karmelicka 1. 7

, . K I  M O N  0 “
H elena g H S w a u .

w  K r a lo w ie  u l. | L w ó w  FiGa 
F lo ry a  liłk a  L. 7. p la c  H a lick i 7. L.
Gotowe ubiory m: skie własnego wyro- 
bu. — Zamówienia m  miarę starannie.

wuftio tylko c i i d i
„KRYSZTAŁ**

w yrabiane system em  627

W- sobolewskiego
 r 0ugorze ul. S ł.iw aek ie^o L. 27

■ =  o i s r u h r i
fab ryka  pudełek drewnianych
r uh ca. pudła drewniane i tekturowe 
na kapelusze t do poaroży, tacki cu­
kiernicze -.a ciasta pudła na torty itp. 
Ł a i i  • Kiaków, ul. DuuajewskiegJ 1. 3.

WYNAJEM MIESZKAŃ
U  I lince do
3 p ok oje  przedpokój kuchnia, z p rz , 
oalezi:o«c j.mi ua 11 p. przy ul. D łu ­
giej 56. — W iadom ość na m ejscu

Willa w Krakowie
oddzieln ie s to ją ca  5 pokoi z kom for- 
tcfli t 1 ądzonyc h z ogrodem  i su te -  
ryuami zarzz do wyu jęcia . W i ol 0- 
nw ść w  fi rak. B iir z e  O głoszeń  ul 
D una,ew okiak. L 3. 743

Od 1 Października b. r.
Poszuknjftmy mieszkania złożonego z 4 pokoi z przy ia- 
leżnościami na parterze lub 1 piętrze w pobliżu centrum 

dwojga spokojnych osób. — Długoletnim iasta  dla
kontrakt możliwy. — Wiadomość

w Krakowskiem B i u r z e  O g ł o s z e ń
Kraków, ul, Dunajewskiego L. 3.

Poszukuje pomocnika 82-letnla staruszka
'TOaPU la rsk ieg e  p 'śm ienu ego . O dpisy  
św iad ectw  ew en tualn ie  adresy da- 
w u yih  ch leb odaw ców  w ym agan e — 
Z g łoszen ia : Z aleski O leszyce. 773

ftdow a po w ebraaie  z r. 1863, utrzy- 
mi.^ąoa syna i córkę nieuleczalnie cho­
rych. p r o s i  O S t p  i r c l e ,  Łaskawe 
datki przyjmuje Admij-istracya „G /o.a  

N arodu11.

Wyrób jedynej kraj. fabryki ,)Vistula“

Pudełka do podróży

711

K ra k o w s k ie  Biut-o O g ło sze ń , K ra k ó w , D u ita jew sk ieg o  L .  3 .

b a rd zo  eleganokie
z drzew a fornirowego, nieprzemakalne i niezniszczalne 

od K. 6.30
Pudełka na kołnierze i maoszety od K. 1.50

do n a b y c ia  w  s k le p ie  f irm y

R. TSCHÓRNER, Kraków, Szew ska 16

f i
V I S T U L i I I F H B R Y K H  P U D E Ł E K  D R E W IH H IIY C H

Spółka z ograni szon ) odpow. w KraKowie, — ma na składnia >
pudła drewniane i tehturowe, na kapelusze i do podróży

wykonują na zamówionia:
pudła dreuiniane l skrzynki na towary, pudła tekturowe wszel­
kiego rodzaju, tacki cukiernicze na daata, pudła na tort> lkrałhl.

ZamdwlFUla aciresojr*< do Biura fabryKl obocniej

ULICA DUNAJEWSKIEGO L. 3. PŁrter.

flgBncya Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Łobzowie
przyjmuje ubezpieczenia od ognia, gradu i na życie, oraz od kradzieży i włamania

ZAWIADOMIENIE
Zawiadamiamy wszystkie P. T. Biura Dzienników, Kupców, Przemysłowców, Stowarzyszenia, Instytucye i osoby interesowane że z dniem i maja b. r. o b ję liśm y

p ra w o  w ry łęczn e j wkwrizycyi o g ło sze ń  d la  „ G ło s u  N a ro d u "  wr K ra k o w ie  i wr G a lic y i.  Na żądanie wysyłamy własnych akwizytorów, zaopatrzonych w nasze
legitymacye i ci tylko w naszem imieniu mają prawo przyjmować ogłoszenia. Kupcom i Przemysłowcom, a  wr s z o z e g ó ln o ś c i B iu ro m  D z ie n n ik ó w  udzielamy daleko 
idącego udogodnienia i opusty przy większych zamówieniach. Przyjmujemy także przeprowadzanie reklamy na własny rachunek, z a  s j i l t t a m i n a  r a t y .  — Biuro nasze
znajduje się p rz y  uh  D u n a je w sk ie g o  I. 3- p a r t e r .  ■ ■ N r. T e le fo n u  1040. Krakowskie Biuro Ogłoszeń

M. Drapella J. Kwiciński W Horowicz.

Nakładem wydawnictwa „Głosu Narodu" Sp. z ogr. odpow, Rfaaktor odpowiedzialny Jan Matyasik — Drukarnia „Głosu Narodu", w Krakowie pod zarządem J. R. Dobrzańskiego*


